
N A F T A
MIESIĘCZNIK POŚW IĘCON Y NAUCE, TECHNICE, STATYSTYCE 
O R A Z  O R G A N I Z A C J I  W  POLSKIM PRZEMYŚLE N A F T O W Y M

*
REDACUJE INSTYTUT NAFTOWY

Rok 1. 25 września 1945 r. Nr 4

W z n a w i a j ą c  p r z e d w o je n n ą  tradyc ję  oraz w y p e łn ia ją c  określone s ła łu łe m  ^ e t e i ^ Ą d ^ n i a ,  
I n s ł y l u ł  N a f to w y  o rg a n izu je  w  g r u d n iu  b. r. :/'

D O R O C Z N Y
t  **• ! * ‘y'-~ ' : "X- f

ZJAZD N A F T O W Y
O prócz re fera tów  p r z e w id u je  s ię  szereg a t r a k c y j  a r ty s ty c z n y c h  i to w a rzy sk ich .  T e r m in  

i m ie jsce  z ja z d u  oraz in n e  szczegóły będą o m ó w io n e  n a  ze b ra n iu  K o m i t e tu  Z ja z d u .  

I n s t y t u t  zw raca  s ię  do p r a c o w n ik ó w  n a f to w y c h  o p r zyg o to w a n ie  re fera tów  n ą  ze b ra n ią  
p le n a r n e  i poszczegó lnych  S e k c y j  Z ja z d u .

D r Inż. Jó z e f  W inkler

672 MILIONÓW ZŁOTYCH PRZEDWOJENNYCH
WYNOSZĄ TYMCZASOWE STRATY RZECZOWE POLSKIEGO PRZEMYSŁU NAFTOWEGO 

Z POWODU OKUPACJI NIEMIECKIEJ

Przystępując  do powojennej organizacji polskiego 
przemysłu naftowego s ta jem y wobec ogromu s tra t  
i zniszczeń na każdym  odcinku; w każdej gałęzi 
przemysłu znachodzimy g igantyczną wprost dew a­
stację dotyczącą zarówno s tanu  liczebnego naszych 
fachowych pracowników fizycznych i umysłowych, 
ja k  też wszelkiego rodzaju zasobów m ateria lnych.

Usiłując stworzyć obraz s t r a t  poniesionych przez 
polski przemysł n a f to w y — od granicy  wschodniej, tj .  
od U strzyk na zachód po Nowy Sącz, poprzez zagłę­
bia: Sanok, Krosno, Gorlice, poprzez przedsiębior­
stwa w Trzebini,  Ligocie, Czechowicach, Skawinie 
itd., —  opieramy się na danych  i m ateria łach żmudnie 
zebranych przez wszystkie komórki organizacyjne n a ­
szego przemysłu.

Najboleśniejszymi s t ra tam i ,  bo nie do powetowa­
nia, są oczywiście s t ra ty  w ludziach. W  pierwszym 
numerze naszego pisma uczciliśmy pamięć naszych 
współpracowników, którzy zginęli lub zmarli w czasie 
okupacji i k tórych  brak  przy warsztacie p racy  jest 
nader dotkliwy. Dziś jeszcze nie możemy ogarnąć 
całości naszych s t r a t  w ludziach i n iejednokrotnie 
jeszcze przyjdzie nam  powrócić do lego tak  bolesnego 
tem atu .  Dzisiaj ograniczamy się do wymowy cyfr:

Na ogólną ilość inżynierów, techników i fachow­
ców zaję tych w kopalnictwie, zakładach przemysłu 
gazowego oraz w rafineriach, wynoszącą przed wojną 
około 550 osób, s l i a ly  w kadrach urzędniczych w y­

noszą około 30% , tj. ponad 100 osób. Braki te zostały 
częściowo uzupełnione w skutek  napływu sił z a t ru d ­
nionych w przemyśle naftow ym , pozostałym przy 
Z. S. R. R.

Niemcy po zajęciu naszych kopalń  w 1939 roku 
prawie w nieuszkodzonym stanie, podjęli bezzwłocz­
nie ruch eksploatacyjny i w iertniczy na obszarach 
produkcyjnych. W  nas tępnych  la tach kontynuowali 
okupanci wiercenia te bardzo intenzywnie, zwiercając 
przede wszystkiem doszczętnie pola naftowe o pewnej
i płycej zalegającej produkcji , następnie zaś wszelkie 
pozostałe jeszcze rezerwy na reszcie pól. Obejm ując 
po ustąpieniu  o k upan ta  z końcem 1944 roku i począt­
kiem 1945 roku kopalnie naftowe, weszliśmy w po­
siadanie pól zwierconych prawie beż reszty, wyrabo- 
wanych  ponadto  doszczętnie z urządzeń, narzędzi
i m a te r ia łó w ; o k upan t  wywiózł wszystko co tylko 
zdołał, a pozostawione z konieczności urządzenia 
uczyni! n iezdatnym i do bezpośredniego użytku ,  uszka­
dzając je lub dekom pletując .

W  rafineriach rozpoczęli Niemcy od lipca 1944 roku 
system atyczne wywożenie produktów, magazynów, 
materia łów technicznych i urządzeń, które można 
było względnie łatwo wymontować, więc wszystkich 
m aszyn parowych, kompresorów, motorów, pomp, 
a rm a tu r  w rurociągach i kotłach. Nasi pracownicy 
naliczyli i ujęli w ewidencję około 1500 wagonów 
kolejowych wywiezionych przez okupan ta  na zachód.
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S tra ty  poniesione przez przemysł naftow y zostały 
szczegółowo przedstawione Ministerstwu Przemysłu, 
Biuro Rew indykacji  i Odszkodowań W ojennych 
w Warszawie. Poniżej podaję jedynie rekapitu lację 
poniesionych s tra t :

I. K o p a l n i c t w o
Z ł/l930 r.

1. S t ra ty  w izeczywistej produkcji 
(zł 19140 000.—■) i w możliwościach 
p rodukcy jnych  w skutek  rabunkowej 
gospodarki, n ieprzygotowania re ­
zerw terenowych oraz konieczności 
odbudow y skutków okupacyjnej go­
spodarki 5-lelniej, łącznie . . . .  zł 95700000

2. S t ra ty  w rysunkach, planach, m a ­
teriałach geologicznych i geofizycz­
nych rów nają  się co najm niej w y­
nikom 10-letniej p racy In s ty tu tu  
Geologicznego, badawczego i b iur
k o n s t ru k cy jn y ch ..................................... zł 24 000000

3. S t ra ty  w urządzeniach kopaln ia­
nych zużytych, zniszczonych i w y­
wiezionych przez okupanta ,  w yno­
szą około 60%  wartości inwentarza 
z roku 1939, k tóra  wynosiła około 
65000000.— zł . . . ’ . ...................zł 39000000

4. S tra ty  finansowe wynikłe z ty tu łu  
pobrania produkcji przez lala oku­
pacyjne wynoszą okrągło . . . .  zł 232000000
a) odbudowa kapitału obrotowego ,, 15000000
b) oprocentowanie kapitału  akcy j­

n eg o ........................................................ „ 8000000
c) odsetki od d o c h o d ó w ...................,, 2000000

r a z e m ...................zł 415700000
złotych przedwojennych po kursie
dolara U. S. A. =  zł 5 , 2 5 ...................S 79180952

II. Z a k ł a d y  p r z e m y s ł u  g a z o w e g o

1. S tra ty  w rzeczywistej produkcji 
(zł 7350000) i w możliwościach pro­
dukcyjnych  wskutek  rabunkowej 
gospodarki, licząc 5 lat na odbudowę,
łącznie ................................................... zł 36750000

2. S tra ty  finansowe wynikłe z ty tu łu  
pobrania produkcji pizez la ta  oku­
pacyjne ................................................... zł 59250000

3. S tra ty  w rysunkach i planach, licząc
5 lat pracy 10 pracowników, 5-u 
a 1000 zł/mies. i 5-u a 500 zł/mies.
i m a t e r i a ł .............................................. zl 100000

• 4. S t ra ty  w urządzeniach zużytych, zni­
szczonych i wywiezionych przez oku ­
pan ta  ........................................................ zł 500000

5. S t ra ty  finansowe:
a) odbudowa kap i ta łu  obrotowego zł 7500000
b) oprocentowanie kap i ta łu  akcy j­

n eg o ........................................................zł 1000000
c) odsetki od d o c h o d ó w ...................zł 1000000

r a z e m  wg cen 1939 r. z! 10910001)11 
złotych przedwojennych po kursie 
dolara U .S .A .  =  zł 5 , 2 5 ...................$ 20780950

III .  R a f i n e r i e

1. S tra ty  w zdolności przeróbczej rafi- 
neryj:

a) dla odbudowy przemysłu do
300000 t p r z e r ó b k i ....................... zł 28800000

b) dla odbudow y do pełnej zdolności 
przeróbczej z roku 1939, t.zn.
400000 t (licząc dalszych 1000001
po 200 zł) . . .  ............................. 71 20000000

2. S t ra ty  poniesione w planach, ry su n ­
kach i materia le  badawczym i nau ­
kowym etc ................................................. Zł 12000000

3. W artość  straconych zapasów pro­
duktów  rafineryjnych 1939/1945 . zł 31308900

4. W artość  produktów naftow ych wy-
'  słanych z rafineryj na składy k ra jo ­

we i tam  zaję tych przez okupan ta zł 9231640

5. W artość  zapasów materiałów tech­
nicznych, zużytych wzgl. wywiezio­
nych z ra f in e ry j ..................................... 6 450000

6 . S tra ty  finansowe:

a) odbudowa kapitału  obrotowego
rafineryj .......................................... 7ł 16000000

b) oprocentowanie kapita łu  akcyj­
nego ........................................................ 71 22800000

c) odsetki od d o c h o d ó w .................. zł 1259843

r a z e m ............... Zł 147850383

złotych przedwojennych po kursie
dolara U. S. A. — zł 5,25.................... $ 28161977

OGÓLNA R E K A P IT U L A C JA  S TR A T 
poniesionych przez przemysł naftowy

Z ł/ l939 S U . S .  A.

I. Kopalnictwo . . . .  415700000 =  79180952

II. Zakłady przemysłu ga­
zowego ............................ 109100000 =  20780950

III .  R a f i n e r i e .......................  147850383 =  28161977

r a z e m  . . . 672650383 =  128123879

Do powyższych szkód wojennych dochodzą jeszcze 
olbrzymie s t ra ty  poniesione przez naszą fabrykę m a ­
szyn w Gliniku Mariampolskim, fabrykę wyrobów ce­
ramicznych w Polance oraz przez, naszą organizację 
zbytu ,  będącą pod zarządom Centrali P roduk tów  
Naftowych w KVakowie; Nadto  zostały niemal 
wszystkie istniejące przed wrojną na naszym terenie 
t:dc zwane małe rafinerie kompletnie zdemontowane, 
wzgl. zniszczone ta k  dalece, że pozostały po nich 
tylko p u n k ty  geograficzne.

Cyfry powyższe ilustrują najdobitn ie j ogrom s t ra t  
poniesionych przez polski przomysł naftowy. Ile pracy
i wysiłku czeka nas, aby  s tra ty  to zostały w całości 
w yrównane? —  lii1 c/.asu trzeba, aby  nasz prze*mysł 
naftowy w swoim postępie technicznym dorównał po­
stępowi innych P ań s tw ?  —  Odpowiedź na te py tan ia  
będzie musiała dać praca naszych robotników  i n a ­
szej inteligencji.
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PROBLEM PALIW PŁYNNYCH
Obecna produkcja ropy  naftowej w Polsce wynosi 

ok. 100000 ton rocznie; przy  stosowanych m etodach 
jej przeróbki ilość uzyskiwanej benzyny, jako paliwa 
do silników wybuchowych, wynosi ok. 30 000 ton  rocznie. 
Licząc przeciętne zużycie benzyny przy norm alnym  
ruchu samochodowym na 3 tony  benzyny  na  1 sam o­
chód rocznie, ilość ta  może zaopatrzyć w paliwo 
ok. 10000 pojazdów' mechanicznych. Jeżeli do benzyny 
uzyskiwanej z ropy  dodawać się będzie gazolinę 
z gazu ziemnego w ilości ok. 8000 ton, benzol motorowy 
w przypuszczalnej ilości ok. 30000 ton i 5 000 ton 
napędowego spirytusu, to sum aryczna ilość wyniesie 
w 1946 r. około 73 000 ton ; odpowiada to zaopatrzeniu  
w paliwo ok,. 25000 pojazdów mechanicznych.

Oczywistem jest, że m otoryzacja naszego k raju  
musi pójść-i pójdzie o wiele dalej. Musimy podnieść 
stan  ilościowy naszego parku  samochodowego bardzo 
znacznie i opuścić wreszcie jedno z osta tn ich  miejsc 
s ta ty s tyk i światowej, w której figurowaliśmy z cyfrą 
ok. 1000 mieszkańców na 1 samochód. W zrost trakc ji  
samochodowej musi pójść równolegle z odbudową 
kraju, z rozwojem przemysłu, rolnictwa i handlu. 
Do tego potrzebne jest jednak  paliwo płynne, którego -  
ja k  z powyższych danych  wynika —• m am y  bardzo 
mało. Rozwiązać len problem można w różny sposób
i każdy z tych sposobów musi być wzięty pod rozwagę.

Niektóre z tych sposobów są następujące:
Należy wzmóc prace geologiczno-poszukiwawcze

i na drodze nowych wierceń s tarać się podnieść pro­
dukcję ropy  naftowej jako  zasadniczego surowca dla 
o trzym yw ania  benzyn. Z jednej s trony oświadczenia 
naszych geologów naftowych, z drugiej s trony p rzy­
kład Niemiec i Węgier, które to pańs tw a przez in te n ­
sywne poszukiwania i liczne wiercenia próbne prze­
szły do szeregu państw  produkujących  dość znaczne 
ilości ropy, pozwalają przypuszczać, że i w Polsce 
uda się na tej drodze odkryć nowe te reny i podwyż­
szyć kra jow ą produkcję ropy  naftowej.

Konieczny w tej chwili im por t  ropy naftowej z za­
granicy, należy ograniczyć do m in im um  przez jak  
najlepsze jej wyzyskanie dla produkcji środków n a ­
pędowych. Cel ten  można osiągnąć przez zm oderni­
zowanie naszych urządzeń rafineryjnych, np. przez 
wprowadzenie krakingu (i to najbardziej nowocze­
snego typu), k tó ry  pozwoli na o trzym ywanie kosztem 
mniej cennych ciężkich frakcji, dużych wydajności 
wysokowartościowych i pod względem jakościowym 
pierwszorzędnych paliw moLorowych. Przez m oder­
nizację naszych rafinerii zmniejszyć będzie można 
im port  ropy zagranicznej, a równocześnie bardziej 
oszczędnościowo wyzyskać ropę krajową.

Przez stosunkowo nieznaczne zm iany w stosowa­
nych obecnie m etodach  produkcji ropy i gazu ziem­
nego, można w znacznym stopniu zwiększyć w y d a j­
ność lekkich paliw motorowych. I tak  np. można 
w bardziej rac jonalny sposób w ykorzystać zaw arte  
w gazie ziemnym składniki cięższe od m etanu i e tanu, 
które, czy to  na drodze przeróbki na benzynę syn te­
tyczną, czy to wprost pod postacią płynnych gazów

mogą być zużytkowane do celów napędowych, a nie 
tylko opałowych, jak  to  ma miejsce obecnie. W y d a j­
ność benzyn z ropy naftowej może być leż powięk­
szona przez zmniejszenie poważnych obecnie s t ra t  
zachodzących w czasie produkcji  i m agazynowania 
ropy  naftowej.

Najważniejszymi poza ro p ą  i gazem surowcami dla 
uzyskania paliw m otorowych mogą być węgiel b ru ­
n a tn y  i kam ienny, drewno i ziemniaki. Ilość uzyski­
wanego z w ęg la 'benzolu ,  jako  idealnego składnika 
mieszanek napędowych, powinna być zwiększona, co 
przy znacznej ilości koksowni Śląska Górnego, Dol­
nego i Opolskiego nie powinno nastręczać większych 
trudności. Także i ilość spirytusu motorowego, o trzy ­
mywanego z ziemniaków (a także z melasy) mogłaby 
być zwiększona w ta k im  stopniu, by w mieszankach 
benzynowo-benzolowo-alkohołowych ilość tego o s ta ­
tniego składnika dosięgła ilości 10— 2 0 %.

Węgiel kam ienny  lub b ru na tny ,  to surowiec dla 
fabrykacji  benzyny  synte tycznej i syn te tycznych  ole­
jów napędow ych dla motorów Diesla, oraz s y n te ty ­
cznego m etanolu  (spirytusu drzewnego) stosowanego 
również jako  wysokooktanowe paliwo do mieszanek 
benzynowych. Uruchomienie ja k  najszybsze fab ryka­
cji benzyny  syntetycznej na  tej drodze jes t dla Polski 
piekącą koniecznością.

Wreszcie nie należy zapom inać o surowcu drzew­
nym , k tó ry  albo uży ty  bezpośrednio w samochodach 
ciężarowych z gazowymi generatorapii,  albo po prze­
róbce ferm entacyjnej na ketony  (mogące służyć jako 
paliwo zastępcze) jest w Polsce, jako k ra ju  rolniczo- 
leśnym, pow ażnym surowcem paliwowym.

Rozwiązać problem braku  paliw płynnych  można 
również przez im port gotowych p roduktów  z za­
granicy.

Z w yją tk iem  ostatniego sposobu, k tó ry  jest pójściem 
po linii najmniejszego oporu i k tó ry  ta k  ze względu 
na bilans nasz handlowy, ja k  i na nasz przemysł 
krajowy, jest najm nie j pożądanym  rozwiązaniem 
problemu i powinien być s tosowany tylko w os ta­
teczności, wszystkie inne m etody  powinny być roz­
patryw ane  i w m iarę potrzeby realizowane. Większość 
z n ic h  może być i powinna być t rak tow ana  równolegle. 
Zwracając nasze zainteresowanie np. w kierunku 
paliw syntetycznych, nie wolno nam  zapominać
o możliwości zwiększenia produkcji krajowej lub ko ­
niecznej modernizacji urządzeń rafineryjnych. Jeżeli 
będziemy zmuszeni sprowadzać ropę z zagranicy, to 
m usim y s ta rać  się surowiec ten  w ykorzystać w sposób 
najracjonalniejszy, by  konieczny im por t  sprowadzić 
do m inimum; równocześnie jednak  m usim y pracować 
intensywnie nad  wykorzystan iem  krajowych surowców, 
a to  gazu, węgla, drewna i ropy.

W  związku z rew elacyjnym  odkryciem m etody  
rozbijania jąder  a tom ow ych i wykorzystan iem  w y­
dzielającej się przy  tym  energii na razie dla celów ta k  
niszczących jak  działanie bom by atomowej, spo tyka 
się obecnie nieraz głosy przewidujące zastąpienie już 
w czasie najbliższym energii uzyskiwanej przez spa-
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lanie paliw stałych, p łynnych  czy gazowych tym 
now ym  rodzajem energii. Źe sprawa ta zostanie po­
zytywnie rozwiązana i odkrycie lo będzie podstaw ą 
kompletnego przewrotu w energetycznej gospodarce 
światowej —  o tym  nie należy wątpić. Inna jest 
sprawa, czy to nas tąp i  ta k  prędko, aby  na tej pods ta ­
wie zaniechać dalszych wysiłków celem racjonalnego 
eksploatowania dotychczas stosowanych, surowców 
energetycznych. Na to nowe źródło energii uzyski­
wanej z rozbijania jąder atomowych, i na ujarzmienie 
dające się w dowolny sposób regulować, trzeba będzie 
jeszcze trochę poczekać. Szczególnie jeśli chodzi 
o środki transportowe, dla k tórych  zastosowanie 
energii w tej nowej formie, będzie z pewnością o wiele 
trudniejsze, niż np. w dużych siłowniach czy elektrow­
niach. J a k  z powyższego wynika, energia uzyskiwana

przez rozbicie u ranu  nie będzie z pewnością w n a j ­
bliższych la tach pow ażnym konkuren tem  dla ener­
gii otrzym ywanej przez spalanie benzyny, czy leż 
innych paliw. Nawet wówczas, gdyby  się udało 
pojazdy mechaniczne napędzać ty m  nowym rodzajem 
energii, t o pozostanie jeszcze zawsze ak tua lną  kwestia 
olejów i smarów. W  jakikolwiek bowiem sposób rozwią- 
zanoby te molory  przyszłości, zawsze w nich będą 
takie elementy maszynowe, które wym agać będą 
smarowania. P rodukcja  zatem  paliw i smarów pozo­
staje nadal ak tualną .

Uwzględniając wyżej przytoczone sposoby zwięk­
szenia naszego potencjału paliwowego, należy z jak  
największą energią p rzystąp ić  do ich realizacji.  Jako  
jedną z naczelnych dewiz należy przyjąć równoległość 
i koordynację pracy na wszystkich tych odcinkach.

OBECNA ORGANIZACJA POLSKIEGO PRZEMYSŁU
NAFTOWEGO

Z chwilą zajęcia okupowanych przez Niemców te­
renów Polski przez wojska Sowieckie w r. 1944, część 
kopalń dawnego okręgu górniczego jasielskiego na 
zachód od rzeki San, z włączeniem kopalni Brzozowiec- 
Mokre i W ańkow a-Ropienka,  przeszła pod Zarząd 
Państwowego Urzędu Naftowego, a to kopalnie po

dzibą najpierw w Rzeszowie, zaś od 15. '2. 1945 
w Krakowie. Z dniem 1 .3 .1 9 4 5  Państwowy Urząd 
Naftowy zostaje przem ianow any n a  3 Zjednoczenia, 
a /. dniem 1. 8 . 1945 na 2 Zjednoczenia z Centralnym  
Zarządem Przemysłu Paliw P łynnych  (CZPPP). Orga­
nizację przemysłu podaje poniższa tabela:

M IN IS T E R S T W O  P R Z E M Y S Ł U

Ic e n t r a l n y  z a r z ą d  p r z e m y s ł u
PALIW PŁYNNYCH

■JACZELNY DYREKTOR

D Y R E K C J A  
ADMINISTRACJI I FINAN5

WVQZ1AL 
PRf lWNO -  P OD ATK O W Y

KSIĘGOW OŚĆ
słowna

W Y DZIA Ł  
PLANOWO- EKONOMICZNY

Z J E O N O C Z E N I E  P R Z E M Y S Ł U  N A F T  
I G A Z U  Z IE M N E G O IN S T Y T U T  N A F T O W Y Z J E D N O C Z E N I E  P R Z E M Y S Ł U  

PALIW S Y N T E T Y C Z N Y C H

DYR E KC JA
G Ó R N IC Z A

OYREKCJA ZAKŁAD 
G A Z U  Z IE M N E G O

D Y R E K C J A
R A F IN E R I I

FABRYKA MASZVN  
GLINIK

Z A K Ł A D v  CEPAM 
PO LAN K A SE KTOP GAZ. 

TARNON
ELEKTROWNIA

MĘCINKA

ZA RZ .  Z A K Ł A D .  

OŚW IĘ C IM IU

ZARZ. ZAKŁAD. 

K Ę D Z IE R Z Y N IE

SEKTOR KOPALŃ SEKTOO KO P A l N SE KT OP  KOPALŃ
SANOK KROSNO J A S ŁO GORLICE

| 6  S E K C J I  |

JEDLICZE 1 1 JA SŁO | GLINIK
I ! 1

LIGOTA T R Z E B IN IA | CZECHOWICE
1 1 1

LIMANOWA 1 SKAWINA | KROSNO

SCHEMAT ORGANIZACYJNY C.Z.P.P.R

Grabownicę włącznie z dniem 4. 9. 1944, zaś reszta 
kopalń po Sądkowę włącznie z dniem 15.9. 1941.

Po oswobodzeniu zachodniej części okręgu górni­
czego jasielskiego z pod okupacji niemieckiej, z dniem 
15. 1. 1945 zostaje włączony cały okręg górniczy 
jasielski do Państwowego Urzędu Naftowego, z sie-

Oddzielną komórkę podległą bezpośrednio Mini­
sters twu Przemysłu stanowi Centrala P roduktów  
Naftowych (CPN) w Krakowie, która zajm uje się 
rozprowadzaniem produktów naftowych, zarówno 
krajowych jak  i im portow anych na teren całego 
Państw a. A .  W.
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In ż .  A fry k a n  Kisłow

PRACE GEOFIZYCZNE 
NA OBSZARZE PRZEMYŚL -  SANDOMIERZ -  TARNÓW

Praca wykonana na zlecenie Instytutu Naftowego

Dokończenie

M a p y  i z o c h r o n i i z o b a t

Mapa izochron jest to pierwsze ujęcie wyników po­
miarów w skali czasowej bez obciążenia danych po­
miarowych ewentualnymi błędami, mającym i swe 
źródło w n iedokładnym  wypośrodkowaniu krzywej 
średniej prędkości.  Przyjęcie bowiem jednej krzywej, 
k tóra  według naszego założenia jest s tałą dla ca­
łego obszaru badań, nie jest, ścisłe, gdyż trudno 
przypuścić aby skład petrograficzny na ta k  'dużej 
przestrzeni od Przemyśla do Tarnowa pozostawał 
identyczny. Najczęstszym i najmniej skomplikowa­
n ym  zjawiskiem jest zm iana zapiaszczenia, klóre 
może wrahać się w dość dużych granicach. Wpraw-, 
dzie powsta jący z przyjęcia jednej krzywej .błąd 
będzie stosunkowo nieznaczny —  jest wątpliwym, 
aby  przekraczał on 10%  —  jednak  z możliwością 
tego błędu liczyć się należy. Mapa izochron daje 
surowy materiał,  jedyynie sprowadzony do wspól­
nego poziomu odniesienia, k tó ry  dla naszych m ap 
został p rzy ję ty  jako -f  200 m. Mapa izobat daje 
m ateria ł bardziej przejrzysty, podając dane g łębo­
kościowe w m etrach  w stosunku do poziomu morza. 
Izoba ty  zostały poprowadzone w odstępach co 50 m. 
J a k  wykazało porównanie obu map, główne zarysy 
s t ruk tu ra lne  nie uległy żadnym  zmianom, co zresztą 
było do przewidzenia.

O b s z a r  T a r n ó w — P r z e w o r s k  (Rys. 1). W  ogól­
nych zarysach obszar ten przedstawia wielką zaklę­
słość o osi przebiegającej mniej wrięcej w kierunku N-S 
z lekkim odchyleniem ku zachodowi. Maksymalna 
jej głębokość wynosi około 2100 m poniżej poziomu 
morza. Zaklęsłość ta  nie ma sym etrycznych skrzydeł, 
zachodnie bowiem skrzydło, podnoszące, się do ok. 
1200 m, tworzy dość szeroki garb zanurzający się pod 
K arpa ty ,  gdy  zaś wschodnie podnosi się zaledwie
0 200-300 m i dalej przez wielką dyslokację o k ierunku 
N-S w okolicy Przeworska łączy się z wielkim w y ­
niesieniem Przeworsk— Jarosław. Korelacja przewod­
niego refleksu w tej zaklęsłości jest  u trudniona ,  gdyż 
bardzo często wyrazistość jest m ała  i za traca  cechy 
odróżniające go od innych impulsów. Często refleksu 
przewodniego wogóle wyróżnić się nie dało. Ogólna 
ilość refleksów, ja k ą  udało się o trzym ać na całym 
tym  obszarze, jest nieznaczna. Stosunkowo najwięcej 
względnie w yraźnych refleksów zaobserwowano na 
obszarze Ł ańcu t— Rzeszów, a więc w części najniższej
1 stosunkowo mniej tektonicznie zaburzonej. Dalej 
ku  wschodowi, gdzie horyzont refleksyjny miał 
tendencję dalszego zapadania ,  wyrazistość refleksów 
była bardzo mała, aż dopiero na wyniesieniu P rze­
worsk— Jarosław  znowu o trzym ano bardzo dobre 
refleksy na o wiele wyższym poziomie.

Zaklęśnięcie kolbuszowsko-rzeszowskie, podnoszące 
się ku zachodowi, tworzy garb  między Ropczycami 
a Dębicą. Garb ten  m a kierunek NW-SO i zapada 
pod K arp a ty .  Brak zdjęcia seismicznego na obszarze 
Tarnów— Dębica nie pozwala wnioskować o zacho­
waniu się tu ta j  horyzontu  przewodniego. Je s t  jednak 
prawdopodobnym , że warstwice jego w ogólności 
naś ladują  bieg K arp a t ,  analogiczne jak  to je s t  na 
obszarze Sędziszów— Rzeszów— Łańcut,  przy czym 
część ta  jes t  znacznie podwyższona w  stosunku do 
zaklęśnięcia. Kolbuszowa— Rzeszów. B adan ia  sejs­
miczne, prowadzone na południe od Tarnowa, w y k a­
zały zanik  refleksu przewodniego na głębokości 
1050-1100 m  poniżej poziomu morza, gdy tymczasem 
w okolicach Rzeszowa to samo zjawisko obserwuje 
się poniżej 2500 m.

O b s z a r  P r z e w o r s k — P r z e m y ś l  (Rys. 1). Obszar 
powyższy, zwłaszcza jego część w okolicy Przeworska
i Jarosław ia  została zbadana  najbardzie j szczegółowo, 
p rzy  czym jakość refleksów jest tu ta j  najwyższa. 
Olbrzymie wyniesienie przeworsko-jarosławskie, zna j­
dujące się tuż przed czołem K arp a t ,  na tu ra ln ie  budziło
i budzi duże zainteresowanie wśród geologów co do 
jego genezy oraz ze względu na możliwości odkrycia 
złóż b itum ów. Wyniesienie to, ograniczone od zachodu 
dużą dyslokacją Przeworsk— Dębno, ku  południowemu 
wschodowi powoli zanurza się, tw orząc w okolicach 
Chodnowic—-Medyki szereg brachiantyklinali ,  na  k tó ­
ry ch  osta tn io  przed wojną odkryto  nowe pola gazowe. 
Z anurzający się garb  Jarosław — Przemyśl jest ogra­
niczony od spodu depresją  Mościska— Zapałów, 
o tw ar tą  ku południowi. Na północy w okolicy R adaw y  
depresja ta  zanika. Dalej ku wschodowi depresja  
Mościsk poprzez dużą dyslokację Jaworów — Sądowa 
W isznia— Sam bor łączy się z wyżej położonym 
obszarem Sądowa W isznia— Gródek Jagielloński.

C harak terystyczna jest tu ta j  duża wyrazistość 
refleksu przewodniego. Ta wyrazistość nie pogarsza 
się naw et mimo zanurzania się garbu ku  SO. Tylko 
na obszarze dyslokacji, refleksów nie o trzym ano 
wcale, mimo k ilkakro tnych  prób w k ierunku powią­
zania tych obszarów. Okoliczność ta  jest  bardzo 
ważna ze względu na identyfikację przewodniego 
poziomu refleksyjnego. Wobec b raku  ciągłości w obser­
wacji tego horyzontu  oraz b raku  otworów referencyj­
nych na zachód , od dyslokacji Jaw orów — Sądowa 
Wisznia, nie możemy z całą pewnością ustalić ch a rak te ­
rystyk i tego poziomu. W ygląd bowiem zewnętrzny 
refleksu nie daje podstaw y do takiego ustalenia, 
gdyż zależne jest to tak  od własności poziomu reflek­
syjnego, ja k  również od właściwości samej ap a ra tu ry  
odbiorczej.  Dlatego nazyw am y horyzont na zachód 
od linii Jaw orów — Sądowa Wisznia po prostu „prze­
wodnim". Ogólna analiza jakości refleksów na obsza-



Str. 1 1 4 N A F T A

rze Jaros ław — Przeworsk i porównanie ich z refleksami 
z obszaru S try  ja pozwala jedynie ogólnikowo wniosko­
wać, że grubość w arstw y „przewodniej’* jest m nie j­
sza w okolicach Jarosławia i Przeworska. Ja k o  cha­
rak te rys tyczne występuje tu zjawisko ..przeskakiwa­
nia" refleksu z jednego poziomi; na drugi. Nasuwa sic 
myśl. że tu ta j  kompleks refleksyjny nie jest wszędzie 
jednorodny, lecz w pewnych miejscach staje się 
bardziej ilasty (nic jest wykluczone, że lo mogą być 
wkładki warstw  ilastych), skutkiem  czego przy in te r ­
pretacji nic obseiwuje się ciągłości horyzontu  refleksyj­
nego. W' innych znowu 1niejsear.l1 wkładki bardziej 
sprężysle powodują powstanie refleksów przypadko­
wych. Jako  przykład takiego przeskakiwania może 
służyć „guz" w okolicy R adaw y. Dane graw im e­
tryczne nie wskazują na istnienie podobnego guza. 
U rak seismogramów nie pozwoli! na wprowadzenie 
popraw ki.

To zjawisko niestałości występowania refleksów jest 
związane z czynnikami sedymentacji (niejednorodny 
m ateria ł,  budowa soczewkowata) oraz tek ton iką 
dyslokacje). Szczególnie w ażnym  dla sejsmiki jt st 

fakt częstej zmienności warunków sedym entacyjnych. 
Dane geologiczne z obszatów S try ja  równie wskazują 
na zm iany  w obrębie kompleksu anhydrytow ego, 
je d n ak  one przy ogólnej dość dużej miąższości jego 
nie mają tego znaczenia, co na obszarze Ja ros ław — 
Przeworsk lub dalej na zachód, gdzie całkowita m iąż­
szość warstwy refleksyjnej zaledwie umożliwia powsta­
wanie refleksów wogóle. Dlatego tu ta j  wszelkie zm iany 
facjalne są bardzo widoczne i odgrywają lak doniosłą 
rolę. W związku z tym będzie zrozumiałym twierdzenie, 
że brak  refleksu względnie zanik wyrazistości nie jest 
jeszcze dowodem, iż w arstw a refleksyjna ( rac i swoją 
ciągłość, jakkolwiek i to zjawisko może mieć miejsce. 
Hardziej p raw dopodobnym  jest tłumaczenie lego 
zm ianą grubości (teoryteeznie aż do wyklinowywania 
się) kompleksu elastycznego, względnie zastąpieniem 
go utw oram i mniej elastycznymi, które są mniej 
korzystne z punk tu  widzenia możliwości powstawania 
refleksów.

O b s z a r  S a n d o m i e r z .  N i s k o — K o l b u s z o w a  
Rys. 1). Obszar ten położony na północ od linii 

Przecław Kolbuszowa -Sokołów nie nosi widocznych 
śladów zaburzeń tektonicznych. Spokojnie zalegający, 
z lekka wygięt y w postaci grzbiel u kompleks przewodni, 
ma nieznaczne nachylenie ku SO. Dość wyraźne 
refleksy, lepsze niż to obserwowaliśmy na obszarze 
Kolbuszowa -Rzeszów, pozwalają wnioskować, że 
warstwa refleksyjna jest do lezę  wykształcona. Sądząc 
z m ateria łów refrakcyjnych, poziom refleksyjny za­
znaczył się występowaniem szybkości 1500 do
• >.).)<! m/sek. Wierceń głębokich w lej części nie mamy. 
toteż nie w iem y czemu odpowiada powyższa warstwa.

Niezgodność’ biegu-warstwie z kierunkiem karpackim 
oraz wygięcie ich kr  SO pozwalają wnioskować, iż 
tu ta j  m am y  do czynienia z pewnym, elementem gór 
Świętokrzyskich, który  pod pokrywą miocenu zanurza 
się ku wschodowi. Ja k  wynika z profili, poniżej hory­
zontu przewodni,go istnieje jeszcze kilka grup re­
fleksyjnych, tworzących pewuą s truk tu rę  o osi prze­
biegającej medali ko Sanu. Ponieważ, kompleks prze­
wodni tworzy w yraźny  grzbiet przesunięty dalej na 
południe od Sanu, więc stąd wynikałaby  niezgodność 
s t ru k tu r  głębszych z p łytszymi. Dalej możemy

wnioskować, że podziemne przedłużenie gór św ię to ­
krzyskich dochodzi lu la j  w postaci szeregu antyklinali 
zanurzających się ku SO. Zanurzanie lo nas tępuje  
łagodnie, mniej więcej do południka Leżajska, odkąd 
dalej, w związku z poprzeczną dyslokacją Przeworsk 
Dębno następuje ono bardziej gwałtownie.

W n i o s k i  o g ó l n e

Niżej podane wnioski, oparte  w przeważnej mie­
rze na wyżej przytoczonych wynikach badań sejs­
micznych, będą wym agały  jeszcze szeregu prac 
geofizycznych oraz przede wszystkim wiertniczych. 
Te osta tn ie  bowiem mogą albo wszystkie p rzypusz­
czenia obalić lub też ugruntować i stworzyć podsta­
wę do dalszych badań.

Analogicznie więc do Przedgórza wschodniego, 
Przedgórze zachodnie przedstawia również wielką 
depresję ograniczoną na północy wielką dyslokacją 
Przecław Sokołów, zaś odkry tą  ku południowi i za­
nurzającą się pod K arpaty .  Część północna stanowiła 
pewnego rodzaju mur, o k tóry  zatrzymało się parcie 
z południa. Zaklęśnięcie Rzeszowskie wypełnione 
u tw oram i ilastymi i częściowo piaszczystymi morza 
mioceńskiego, posiada dość skomplikowaną budowę, 
z szeregiem w tórnych  pofałdowań i dyslokacji, będą­
cych wynikiem późniejszych ruchów tektonicznych. 
Fałdy te, o przebiegu zależnym od kierunku parcia
i oporu, są na ogól łagodne, tworząc kopułowa te 
wzniesienia, powoli zanurzające się ku południowemu 
wschodowi (wyniesienie Dębica-  Ropczyce). Nieco 
odrębnie słoi wyniesienie Przeworsk— Jarosław. P raw ­
dopodobnie specjalne warunki sedymentacji umożli­
wiły tu ta j  formę geologiczną w większym stylu. Należy 
sądzić, że m aksym alny  nacisk ze s trony K arpat  był 
ześrodkowany właśnie lu la j ,  co spowodowało jak  
gdyby  zebranie w olbrzymi fałd utworów mioceńskich
i starszych. Wielka dyslokacja poprzeczna Przeworsk— 
Dębno, równoległa do k ierunku siły parcia K arpat ,  
umożliwiła powstanie horstu. Istnienie dyslokacji na 
południe od Przeworska i Jarosławia przemawia 
również za faktem, iż w tym  miejscu K arp a ty  posu­
wały przed sobą tę część Przedgórza. T rudno  powie­
dzieć, gdzie nastąpiło  pęknięcie. Z całą pewnością 
jednak  ten fakt miał miejsce, głębiej niż poziom prze­
wodni, gdyż dyslokacjo sięgają znacznie niżej.

Ruch Karpat ku północy spowodował „zalanie" 
środkowej partii synkliny w tym  miejscu, gdzie 
opór był najsłabszy. Na północy bowiem w lym miejscu 
tworzyła się luka w wyniesieniu s tarych sztywnych 
elementów: tak masy gór Świętokrzyskich jak również 
zachodnie krańce krystalicznej pły ty  ukraińskiej 
tu ta j  się zanurzają, będąc p rzykry te  znacznie mniej 
odpornym i,  u tworami mezozoicznymi. Przy tych 
ruchach nastąpiła zm iana w konfiguracji poprzednio 
istniojących elementów. Nie ma wątpliwości, że 
depresja Rzeszowa ciągnęła się dalej na wschód po ­
przez Ja ; osław, jednak wylanie się Karpat ku północy 
jednocześnie zebrało m ateria l i utworzyło wyniesienie. 
Resztki pierwotnej synkliny widzimy w zachowanej 
obecnie synklinie Mościska Zapałów, znacznie jednak 
spłyconej, przy czym oś jej zoslala przesunięta zgodnie 
z ogólnym ruchem ku N. Jeszcze dalej ku S(), począ­
wszy od Mościsk, prastara synklina zdaje się, zacho­
wała się w całości.
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R uchy  karpackie nie by łyby  prawdopodobnie tak  
uhdwione, gdyby  ogólne w arunki sedym entacyjne 
na Przedgórzu nie były sprzyjające, Chodzi tu o to, 
że z n a tu ry  swego położenia basen sedym entacy jny  
rzeszowsko—jarosławski został wypełniony u tw o­
rami politycznymi. Śledzenie składu petrograficznego 
kompleksu utworów mioceńskich od Daszawy do 
Ghodnowic niezbicie wskazuje, że m ateria ł osadzony, 
przede wszystkim  piaszczysty, sta je  się coraz d rob­
niejszy, w miarę posuwania się ku zachodowi. Obni­
żenie się ogólne wartości średnich prędkości seismicz- 
nych koło Jarosław ia w porównaniu z wartościam i 
kolo S try ja  również wskazuje na zubożenie utworów 
w m ateria l piaszczysty, względnie na d robny  m ateria ł 
piaszczysty.

Obszar leżący na północ od linii Przecław— Sokołów, 
tworzący obrzeżenie synkliny rzeszowskiej, posiada 
budowę odmienną. Jego wykształcenie jesl zależne 
od innej jednostki,  jaką  jest masyw Świętokrzyski. 
W skutek sztywności tego ostatniego, grubość pokrywy 
mioceńskiej jest  . n ieznaczna i wyklinowuje się ku 
północy, tak, że u tw ory  kredowe wychodzą tam  na 
powierzchnię.

Referat powyższy stanowi niewielki f ragm ent w iel­
kiego zagadnienia, jak im  jest poznanie warunków sedy­
m entacy jnych  i tektonicznych towarzyszących n a j ­
młodszym ruchom alpejskim. Należy spodziewać się, 
że w niedalekiej przyszłości badania  geofizyczne
0 charakterze systematycznego zdjęcia całego kraju , 
analogicznie jak to jes t w Niemczech lub Z.S.R.R.,  
a ostatnio przed wojną było zapoczątkowane i u nas, 
ruszą naprzód „całą p a rą“. N ietknięte  leżą jeszcze 
całe połacie kraju , które być może k ry ją  w sobie 
skarby w postaci złóż b itum ów. Toteż Komisja Geolo­
giczna, opierając się na danych geofizycznych, w y­
stąpiła  z wnioskiem odwiercenia szeregu otworów 
głębokich w okolicach Jarosławia , Mielca i Tarnowa, 
w celu wyjaśnienia podstawowych zagadnień s t r a ty ­
grafii i tektoniki.  Te wiercenia o znaczeniu proble­
mowym, wyjaśnią cały szereg ciemnych do tąd  kwestii
1 pozwolą skutecznie skierować akcję poszukiwawczą 
w nieznane dotąd  obszary Podkarpac ia  i przylega­
jących rejonów.

Inż. Adam  W aliduda

MASZTY PRZEWOŹNE DO PRZECIĄGANIA POMP WGŁĘBNYCH
Prace konkursowe Instytutu Naftowego

J a k  podano w nr-ze 1 miesięcznika ,,Nafta", 1 usty- 
lul Naftowy — pod hasłem oszczędności m ateria łu  
drzewnego w kopalnictwie naftow ym  — ogłosił kon­
kurs na maszt przewoźny, k tó ry  ma zastąpić stale 
trójnogi drewniane, służące do przeciągania pomp 
wgłębnych.

W arunki konkursu zostały ujęte w nas tępujący 
sposób:

1. Maszt ma być zaprojektowany w dwóch kon­
strukcjach, jeden do głębokości odwiertu 450 m - 
na l(i m wysoki, drugi do 750 m — na 17 m w y­
soki, z dowolnego ale łatwego do nabycia m a ­
teriału (stare rury, kszłałtówki, drzewo).

2. Masz ma być jak  najlżejszy, a składanie, s ta ­
wianie, opuszczanie i rozbieranie masztu  winno 
odbywać się szybko, przy pomocy małej ilości 
' i i  roboczych', najlepiej normalnej załogi do prze­
ciągania pomp I ludzi).

W  wyniku konkursu.oceniono nadesłanych 11 prac 
konkursowych i przyznano jedną nagrodę 3000 zl,
I wyróżnienia po 1 500 zl oraz 2 po 500 zl, za prace 
przeznaczone przez Komisję Konkursową do w yróż­
nienia. Ocena prac konkursowych odbywała się w myśl 
ustalonego przez Komisję Konkursową regulaminu, 
którego p. I brzmi jak następuje:

Ocena odbywać sic będzie według podanych niżej 
warunków, premiowanych punktam i:

a) zdolność transportow a . . . .  11 punktów
b) czas m o n t a ż u ................................ 10
c) ilość ludzi po trzebnych do m on­

tażu ................................................... 10
d) pewność w pracy . . . . . . . .  9 „
e) bezpieczeństwo pracy . . . .  8 „
f) najmniejszy koszt i lekkie wyko­

nanie .........................................  7 „
g) trwałość m a s z t u ............................  5 „

Razem 00 punktów

Cyfry powyższe podają m aksym alną ocenę, (w pun­
ktach) za najlepsze spełnienie warunków. Mniej od­
powiednie rozwiązania o trzym ują mniejszą ilość 
punktów.

W ramach niniejszego ar tykułu , podam y opis n a ­
desłanych prac wraz z ich k ry tyką  według kolejno­
ści o trzym anych punktów.

1‘ROJEKT „M. Z. 1“ i „ M .Z .2“

Projekt ten o trzym ał 48 punktów oraz nagrodę 
w kwocie 3 000 zł. Projektował inż. Czesław Zieleński. 
Maszt jesl zbudowany rozbieralnie z rur wiertniczych, 
może mieć zastosowanie nie tylko przy wyciąganiu 
i zapuszczaniu pomp wgłębnych, lecz także jako 
dźwig.

B u d o w a
(Rys. 1). Składa się on z dwóch nóg, głównej (a) 

z krążkiem linowym (r) u dołu, z poprzeczką (c) 
w kształcie odwróconej litery T, służącej do um o­
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cowania nogi do terenu w sposób obrotowy, celem 
umożliwienia dźwignięcia m asztu  (Rys. 2). Druga 
noga (b), podpiera jąca jest  wygięta u dołu w płozę 
ślizgową ( d ) \ i służy do podnoszenia i opuszczania 
m asztu  oraz przejęcia części obciążenia. Nogi są po­

dzielone na  kawałki rurow'e, łączone przy pomocy 
zacisków (e) w sposób ła tw y  do składania  i roz­
b ieran ia  (Rys. 3). Wierzchołek s tanow ią zawiasy (/) 
ze sworzniem (g), na  k tó ry m  są osadzone dwa krążki 
linowe (li). Sworzeń jest  zaopatrzony  w dwie k luby (i), 
służące do u trzym an ia  lin bocznych (/), u t rzy m u ją ­
cych m aszt wr płaszczyźnie pionowej (szczegóły na 
rys. 4). L iny boczne są zaopatrzone w śruby rz y m ­
skie. Smarowanie krążków  odbywa się z góry  przez 
przewiercone otwory w' sworzniu. Na wierzchołek pro­
wadzi d rab inka  (m ), w ykonana  z kołków żelaznych. 
Znajdu jący  się w dolnej części nogi głównej (a) k r ą ­
żek linowy (r) służy do zm iany  kierunku liny w y­
ciągowej, prowadzącej od wozu motorowego pod kią-  
żek (r) na  wierzchołek m asztu .  Ogólne zestawienie 
m asztu  uwidacznia rys. 5.

W  zależności od obciążenia, mogą być stosowane
3 szybkości wyciągowe:

a) O b c i ą ż e n i a  d o  1500 kg. Lina prowadzi z bę­
bna  wozu motorowego popod krążek kierunkowy (r) 
na  lewy krążek wierzchołkowy [li), zaś z niego wprost 
do haka nośnego.

b) O b c i ą ż e n i e  do  3000 kg. Lina przeprowadzona 
ja k  poprzednio, przechodzi popod krążek haka  no­
śnego i jest  zaczepiona u góry  nogi głównej (a).

c) O b c i ą ż e n i e  d o  4500 kg. Lina jak  poprzednio 
przechodzi na krążek wierzchołkowy praw y  (//), n a ­
stępnie na dół do ucha przy krążku  haka nośnego.

U s t a w i e n i e  m a s z t u  
Nogę masztu  (a ) układa się na ziemi obok otworu 

szybowego tak, aby  poprzeczka (c) znajdowała się 
w  odległości 2 m  od otworu i umocowuje, się 
w sposób obrotowy przy pomocy skoblic lub opa­
sek (n ) do belki (c). (Rys. 1). Zam iast tego umoco­

wania można zabić w teren 2 pale żelazne (p) od 
s trony  zewnętrznej ru ry  (T). Wierzchołek masztu  
układa się możliwie wysoko na kobylicy (k) na w y ­
sokości 2,5— 3 m, ustawionej po stronie przeciwnej

Jty.s. 3. Połączenie rur rozbieralne

otworu. Nogę podpiera jącą  (b) układa się na prze­
dłużeniu w tej samej płaszczyźnie, płozą ślizgową (il) 
o par tą  na terenie. L iny  boczne umocowano u klub 
sworznia wierzchołkowego uwiązujo się na przedłu­
żeniu osi poprzeczki (c) do lerenu, w odległości około
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15 m tak, że la oś jest, podstaw ą tró jk ą ta  zam knię­
tego linami (/) i tworzy oś obrotu x~—y  nogi głównej

m asztu. Linę idącą od wozu motorowego lub t r a k ­
tom , przeciąga się obok nogi głównej, przez krążek 
prowizorycznie -przymocowany u dołu nogi podpie-

T

rającej Ib) i uwiązuje do nogi głównej (a) masztu. 
Ciągnąc linę, dźwigamy m aszt  w górę ta k  długo, do ­
póki płoza ślizgowa (d) nogi nie znajdzie się w od­
ległości 2 m od otworu. Następnie uwiązuje się liny (w) 
zaczepione w  połowie nóg do l-ch kołków rurowych 
w bitvch  w teren.

Rys. 6. Połączenie rozbieralne „ T u (szczegół)

O p u s z c z a n i e  m a s z t u

Odwiązuje się liny przy 4-ch kołkach i t rzym ając  
odpowiednio, ściąga się nogę z płozą po terenie 
w płaszczyźnie pionowej aż wierzchołek masztu 
spocznie na kob\licy .

W  czasie opuszczania m asztu  należy płozę śliz­
gową nogi podpierającej zabezpieczyć przed gwałto- 
nym  upadkiem  masztu, przez uwiązanie liną i po­
puszczanie tej liny, okręconej dookoła nogi głównej 
masztu lub odpowiedniego do tego celu słupa.

O b l i c z e n i e  w y t r z y m a ł o ś c i  m a s z t u

Głębokość odwiertu =  750 111. Wysokość m asztu  
Z, =  17 in. Obciążenie m aksym alne (d ru ty  i ru ry  
pompowe, słup płynu) —  Qmax =  7950 kg. Długość 
nóg masztu, przy  rozstawieniu ich w terenie w odle­
głości 4 m  od siebie wynosi 17,11 m.

Przyjm ując,  że ciężar Qmax jest uwieszony 11a 3 linach 
wielokrążka i obciąża równomiernie obie nogi, o trzy ­

m amy, że każda lina dźwiga ■ =  q = 2650 kg,
O

zatem średnica liny =  16 mm, a każda noga jest

obciążona siłą P  = 3975 kg.

Oprócz obciążenia siłą P  jest noga główna n a ra ­
żona na wyboczenie dodatkowe siłą q, nap inającą  
linę biegnącą w dół do k rążka kierunkowego.

Zatem dla nogi głównej P caik. =  P  +  q =  6625 kg 
dla nogi podpierającej P Calk. — 3975 ks

Rys. 5- Ogólne zestawienie masztu
Siła w ybaczająca P k =

' ■ E l

zdzie
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moment bezwładności I =  —  (D*—-d4),
04 ' h

współczynnik bezpieczeństwa m — 4, I =  wysokość 
masztu  w cm.

Dla ru ry  672” —  187/170 mm, /  =  1900 cm4, maszt 
w y trzym uje  działanie siły wybaczającej TJk =  3670 kg.

Dla ru ry  81/*” —  *225/206 mm, l  =  3 740 cm4, maszt 
w y trzym uje  działanie siły wybaczającej l \  =  7020 kg.

^ O b j*m k a  z klubą i śrubą  d  Te 

LŻel cfi 4 0  -  6

Śruba rzym ska  O /B

Rys. 7. Połączenie rozbieralne „T “

Ponieważ maszt narażony  jest na wyboczenie naj­
bardziej w połowie swej wysokości,  przeto użyto 
w tej części rur silniejszych: 
na nogę główną —  rur  o średn. 872”>

„ „ podpierającą —  rur  o średn. 6V2”, 
pozostałe części zbudowano z ru r  słabszych 6” —  
163/148 mm  i 5” —  132/118 mm.

Długości m aksym alne rur o mniejszym przekroju 
obliczono z wzoru: 

r -
! =

V
-2 /•; /

m r k
la rur 6” 9,50 m 

8,60

Do budowy obu końców nóg użyto rur  cieńszych, 
o długościach wynoszących połowę m aksymalnej 
długości;

dla nogi głównej rury  6” — / =  4,75 111,
podpierającej —  ru ry  5’’ —  I =  1,30 m.

Jakkolw iek  przekrój ru ry  nogi głównej, wskutek 
wycięcia na krążek linowy i sworzeń zostaje osła­
biony, jednak  nie zachodzi potrzeba zwiększania go, 
z następującego powodu:

Ze względu na lo, że wycięcia znajdują się zaledwie 
około 450 mm od osi rury-poprzeczki, nie należy 
obawiać się sił wybaczających. Rura  jest narażona 
tu głównie na ściskanie. Po przeliczeniu na ściskanie 
przekroju dźwigającego rury  i uwzględnieniu oprócz 
! ‘ c a i k .— ciężaru własnego nogi, okazujesię .żenap iężen ie

7595
— — =  315 ligi cma, 
24, Io

jest znacznie wyższa od dozwolonego (1000-1500 leg/cm2).

( i łownym zarzu tem  jaki postawiła Komisja K o n ­
kursowa powyższej pracy, był duży stosunkowo cię­
żar całego urządzenia —  1560 kg, oraz zmniejszona 
zdolność transportow a (duże w ym iary  dolnej części 
nogi głównej).

Obecnie nadesłał nam  projektodawca nowe roz­
wiązanie rozbieralnego połączenia nogi głównej z pod­
stawą (Rys. (i i 7), w sku tek  czego zwiększa się zdol­
ność transportow a urządzenia.

C. d. ri.

In t . J a n  Cząstka

POSTĘPY W DZIEDZINIE EKSPLOATACJI ROPY I GAZU 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH A.P.

C harak te rys tycznym  rysem w rozwoju kopalnictwa 
naftowego w S tanach  Zjednoczonych w osta tn ich  
la tach  jest silny zwrot ku m etodom  naukow ym  i lo 
zarówno w dziedzinie w iertn ic tw a ja k  i eksploatacji 
ropy oraz gazu. Szczególnie eksploatacja ropy opar ta  
została na rozległych badaniach  naukow ych w labo­
ra toriach  i doświadczeniach przeprowadzanych na 
polach naftowych. Celem tych badań  jesl wyświetlenie 
całego szeregu problemów i zjawisk, związanych 
z eksploatacją ropy i gazu ze złóż.

Jakkolw iek  m etody  eksploatacji pozostały te same, 
lo jednak  wprowadzono wiele ulepszeń i udoskonaleń 
w dotychczas używanych sposobach oraz s la rano  się 
je przystosować do rozwiązywania nowa w yłan ia ją­
cych się zagadnień eksploatacyjnych, w skutek od­

k rywania złóż ropnych i gazowych w coraz lo w ięk­
szych głębokościach, gdzie panu ją  wysokie ciśnienia 
i tem peratury .

K onstrukcje urządzeń eksploatacyjnych opar łr  zo­
s tały na dokładnym  rozpatrzeniu wszystkich czynni­
ków, jakie wchodzić mogą w grę przy racjonalnym 
wydobywaniu ropy i gazu.

Duży nacisk położono także na sprawność i ekonomię 
urządzeń eksploatacyjnych.

lta<lauia z io łow e

Wiele uwagi poświęcono szczególnie badaniem  
/lożowym. Przedmiot 1 m łych badań >ą: pi. miaiy 
porowatości i przepuszczalności piaskowców, badanie
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rdzeni dla uzyskania danych  potrzebnych przy pro­
jektowaniu w tłaczania gazów i wody do złoża oraz 
dla ustalenia racjonalnych odległości pomiędzy od- 
wiertami, pomiary ciśnień wgłębnych w odwiertach, 
analizy próbek ropy i gazu pobranych  z dna odwiertów, 
badanie warunków energetycznych w złożu, badanie 
piaskowców roponośnych na zawartość wody w po­
rach.

Pom iary  ciśnień wgłębnych w odwiertach prowa­
dzono systematycznie i na szeroką skalę, uważając 
je jako środek do ustalenia zależności pomiędzy 
p rodukcją a spadkiem  ciśnienia złożowego. Pom iary  
ciśnień w odwiertach samoczynnych prowadzone są 
w regularnych odstępach czasu, a spadek ciśnienia 
porównywany jest z produkcją . Z łych danych 
uzyskuje się możność oceny przyszłej p rodukcji  od­
wiertu, jako leż sprawności uży tkow ania  energii zło­
żowej.

Równolegle z pom iaram i ciśnień wgłębnych, p rowa­
dzone są badan ia  własności fizykalnych próbek ropy 
i gazu uzyskiwanych z dna odwiertu, a więc w w a­
runkach  zbliżonych do tych, jakie panują  w złożu. 
P rowadzone są również na szeroką skalę badania  
nad  własnościami ropy  i gazu w w arunkach  złożowych 
przy wysokim ciśnieniu. B adan ia  te m a ją  za cel 
wyjaśnienie, w jak im  stanie skupienia zna jdu ją  się 
węglowodory w złożach pod wysokim ciśnieniem, jaką 
posiadają objętość właściwą i jakie stosunki energe­
tyczne panu ją  w tego rodzaju złożach. Stwierdzono 
bowiem, żc na polach naftowych o bardzo wysokim 
ciśnieniu złożowym i wysokim w ykładniku  gazowym, 
jak  np. K e lt lem an  11 ills w Kalifornii, gaz i ropa po­
siadają  podobne własności fizykalne.

Dr W. N. Lacey, znany  badacz am erykański w lej 
dziedzinie, oświadcza, że w wyżej opisanych w ypad ­
kach, m ając jedną próbkę gazu a drugą cieczy, nie 
można ich wzajemnie odróżnić od siebie. W  ty m  k ry ­
tycznym  rejonie wysokich ciśnień i wysokich tem pe­
ratur ,  różnica pomiędzy gazem a cieczą jest wyłącznie 
tylko kwestią definicji. B adania te o wielce skom pli­
kowanym  charakterze, posiadają poza wartośc ią  
wysoce naukową, również dużą wartość p rak tyczną .  
Znajomość charak te ru  i s tanu  fizycznego węglowodo­
rów, znajdu jących  się w złożach głębokich, posiada 
zasadnicze znaczenie dla sposobu ich eksploatacji. 
Z tego widać, że lac jona lna  eksploatacja złóż ropnych  
zalegających w dużych głębokościach, będzie w y m a­
gała coraz szerszego oparcia się o badan ia  naukowe.

B adan ia  wody zawartej (rodzimej) w porach pias­
kowców roponośnych otworzyły oczy geologów i prze­
mysłowców naftowych na duże znaczenie tego zagad­
nienia zarówno z p u n k tu  widzenia eksploatacyjnego 
jak i w odniesieniu do spraw y obliczenia rezerw' m e to ­
dami w olumetrycznym i. B adan ia  w ty m  kierunku 
prowadzone dopiero od kilku lat wykazały, że w po­
rach piaskowców roponośnych zna jdu ją  się dosyć 
znaczne ilości wody. Dotychczas bowiem przy jm o­
wano powszechnie, że pory piaskowca, z którego 
uzyskuje się produkcję czystej ropy, wypełnione są 
wyłącznie ropą, czyli, że nasycenie por piaskowca 
ropą równe jest 100%.

W badaniach nad przepuszczalnością dla ropy 
piaskowców stwierdzono, że o ile piaskowiec ropo- 
nośny posiada nasycenie wodą ponad 15%, wówczas 
przepuszczalność efektyw na tego piaskowca dla ropy

szybko maleje. Bardzo małe nasycenie wodą nie w y­
wiera prawie żadnego wpływu na przepuszczalność 
piaskowców. Przy  nasyceniu wodą wynoszącym 
około 50% , przepływ ropy  usta je  zupełnie, gdyż 
efektywna przepuszczalność piaskowca dla ropy równa 
jest zeru. To znaczy, że p rzy  nasyceniu por piaskowca 
w 50%  wodą i w 50 %  ropą, może być eksploatowana 
tylko woda. Z innej s trony  stwierdzono je d n ak  również, 
że w luźno związanych piaskach, przy  malej różnicy 
ciśnień, a więc i przy małej prędkości przepływu 
ropy, może istnieć przepływ czystej ropy nawet przy 
nasyceniu wodą dochodzącym do 50%.

B adania nad  występywaniern wody w porach 
piaskowców roponośnych zmierzają do wyjaśnienia 
jej wpływu na przepuszczalność piaskowców dla ropy, 
na wysokość produkcji ropy, następnie na wielkość 
zasobów ropy  w złożu i na- wielkość zasięgu działania 
odwiertów.

B adan ia  nad  rozpuszczalnością gazów w różnych 
rodzajach rop prowadzone były nadal na wielką 
skalę. Celem ich jest wyjaśnienie całego szeregu zja­
wisk, jakie is tnieją w złożu przed rozpoczęciem eksplo­
atac ji  i następnie, jakie  zachodzą w n im  w czasie 
w ydobyw ania  ropy i gazu.

Sposoby rozbudowy pól naftowych

W dziedzinie rozbudowy pól naftow ych jako n a ­
czelną zasadę postawiono konserwację energii złożowej. 
Rozbudowa i eksploatacja pola naftowego odbywa 
się w ten sposób, że trak tow ane  jest ono jako jedna 
całość, bez względu na istniejące granice napo- 
wierzchniowe. Celem takiego sposobu rozbudowy 
i eksploatacji pola jest możliwie jak  najbardzie j rac jo­
nalne zużytkowanie energii złożowej, k tóra  stanowi 
przynależność do złoża ropnego jako całości. Zasto­
sowanie takiego sposobu rozbudowy i eksploatacji 
pola możliwe jesl jedynie na zasadzie wzajemnego 
porozumienia i współdziałania wszystkich przedsię­
biorstw, które są w posiadaniu poszczególnych części 
danego pola.

W związku z dążeniami wprowadzenia zasady 
konserwacji energii złożowej, poważnego znaczenia 
nabrała sprawa rozmieszczenia i w zajem nych odle­
głości odwiertów na polach ropnych lub gazowych. 
Zagadnieniu tcnui. uważanemu za jeden z podsta­
wowych problemów kopalnictwa naftowego, poświęca 
się w S tanach  Zjednoczonych wiele uwagi. Sprawy 
z ty m  związane były już rozpatryw ane przez dwie 
komisje, z k tórych  jedna składała s ię  z inżynierów, 
druga z prawników. Pomimo swego wielkiego znaczenia 
dla całego kopalnictwa naftowego, problem ten 
jednak  rrie został dotychczas rozwiązany z uwagi 
na jego Wielce zawiły charak ter,  gdyż wchodzą lu la j  
w grę czynniki takie jak  fizykalne właściwości złoża, 
rodzaj energii złożowej, właściwości f izykalne warstw  
produktyw nych , ponadto  dużą rolę odgryw ają  tu ła j  
również czynniki n a tu ry  technicznej, prawnej i eko­
nomicznej. Poważna trudność  w rozwiązaniu tego 
zagadnienia leży w tym, że dane o fizykalnych właści­
wościach złoża jak  i warstw produk tyw nych  uzyskuje 
się dopiero wówczas, gdy  pole naftowe czy gazowe 
je s t  już w pewnej części odwiercone. Następna t r u d ­
ność tkwi również w tym , że um ow y właścicieli 
przedsiębiorstw z właścicielami terenów zmuszają
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przedsiębiorców często do zastosowania takiego planu 
rozbudowy i eksploatacji pola, k tó ry  nie jest zgodny 
z zasadą konserwacji energii złożowej.

W  dziedzinie rozmieszczenia odwiertów i ich w za­
jem nych  odległości, przeważa jednak  pogląd w kie­
runku  coraz rzadszego rozmieszczania odwiertów na 
polu naftow ym  czy gazowym. Uzasadnione to jest 
tym , że przy  rzadszym rozmieszczeniu odwiertów 
unika się szybkiego rozproszenia energii złożowej, 
a przeciwnie istnieje możność lepszego jej w yzyska­
nia dla celów eksploatacji ropy, następnie z mniejszą 
ilością odwiertów zm niejszają się również koszty 
rozbudowy i eksploatacji pola, wreszcie wydajność 
na jeden odwiert s ta je  się wyższa. P lan  rzadkiego 
rozmieszczenia odwiertów na tak  w yda tnych  polach 
naftow ych ja k  Van, K e tt lem an  Ilills, Y ates i Conroe 
okazał się w p rak tyce pom yślny i został p rzy ję ty  
oraz zatw ierdzony przez wszystkie pracujące ta m  
przedsiębiorstwa. Szybki spadek ciśnienia złożowego 
na polu K etl lem an  11 ills spowodowany został po­
czątkowo zby t  gęstym rozmieszczeniem odwiertów. 
Jeden  odwiert p rzypadał na 8 hek tarów  powierzchni. 
W  prak tyce okazało się, że zasięg działania odwiertów 
jest bardzo duży, o wiele większy, aniżeli pierwotnie 
przyjm owano. Na polu naf tow ym  Conroe odwierty  
rozmieszczone są również w ten sposób, że na  jeden 
odwiert w ypada  powierzchnia wynosząca 8 hektarów. 
Pole eksploatowane jest  w sposób prawidłowy, na 
zasadzie konserwacji ciśnienia złożowego. Przykładem, 
że przy rzadkim  rozmieszczeniu odwiertów możliwe 
jest uzyskanie wysokiego wydobycia ropy, jest pole 
naftowe Y ates  w stanie Oklahoma. J e s t  to jedno 
z większych, s tarszych pól naftow ych w U.S.A., które 
jest od samego początku eksploatowane w sposób 
racjonalny, według zasad konserwacji energii złożowej. 
Rozmieszczenie odwiertów na ty m  polu jest dosyć 
rzadkie, gdyż jeden odwiert p rzypada tu ta j  na 16 ha 
powierzchni eksploatowanej. NiekLóre odwierty roz­
mieszczone są jeszcze rzadziej,  gdyż na jeden odwiert 
p rzypada obszar 40 ha.

Ogólnie panu je  w sferach naftowych am erykań ­
skich pogląd, że jak  długo nie zostanie rozwiązany 
problem rozmieszczenia i odległości od siebie odwier­
tów na polu naftowym, ta k  długo nie będzie można 
myśleć o rac jonalnym  zużytkowaniu  energii złożowej 
dla celów wydobycia m aksim um  ropy  i gazu ze złóż.

J e d n ą  z dróg prowadzących do rozwiązania tego 
problemu są rozległe badania  rdzeni oraz pom iary  
porowatości i przepuszczalności piaskowców ropo- 
nośnych.

Eksploatacja złóż (jazowych skroplinowych

W  osta tn ich  dziesięciu la tach  odkry to  w S tanach 
Zjednoczonych w okręgu Gulf Coast i w stanie 
Louisiana szereg pól i głębokich horyzontów, w k tó ­
rych cala zawartość węglowodorów w złożu znajduje 
s i ę  całkowicie lub w przeważającej części w stanie 
gazowym, względnie w stanie pary  nasyconej lub 
lekko przegrzanej (odnośnych węglowodorów). Rów no­
cześnie w złożach tych panu ją  na ogół bardzo wysokie 
ciśnienia i tem pera tu ry .  Złoża te w ystępują  w różnej 
postaci. W niektórych w ypadkach  całe złoże wypeł­
nione jest param i różnych węglowodorów, które po 
skropleniu dają  wodno-biały produkt zwany skropli-

nam i (kondenzalem) albo b iałą ropą. W  takich zło­
żach na tóm ias t  b rak  jest  ciemnej ropy lub innych 
płynnych węglowodorów.

Do takiego ty p u  zaliczone zostały złoża na polach 
Agua Dulce, La Blanca oraz głęboki horyzont na 
polu Big Lake w W est Texas, .zalegający w głębo­
kości 2460 m. Stwierdzono, że cała zawarLość węglo­
wodorów znajduje się tu ta j  w złożu w stanie gazowym 
pod ciśnieniem wynoszącym od 200— 280 a tm . i t e m ­
peraturze około 85° C.

W  innych w ypadkach  znów istnieje w złożu wielka 
czapa gazowa, w której znajduje się wilgotny gaz, 
zawierający kondenzujące węglowodory. Taka  czapa 
gazowa mieści się ponad wielką zazwyczaj rezerwą 
ciemnej ropy. Przykładem  tego ty p u  są złoża na 
polach naftow ych Oklahom a City, K ett lem an  Ilills 
w Kalifornii oraz horyzont na polu naftow ym  w Big 
Lake, w głębokości 2550 m.

Oprócz tego is tnieją w ypadki, gdzie m okry gaz, 
zawierający kondenzujące węglowodory, wypełnia 
prawie całą objętość zbiornika, podczas gdy ciemna 
ropa zajm uje tylko bardzo wąską strefę w dolnej 
pa r t i i  przestrzeni produktyw nej zbiornika. S twier­
dzono ponadto , że w złożach tego typu  wpływ ciśnie­
nia hydrostatycznego wód okala jących  jest bardzo 
mały. Również stwierdzono, że zawartość konden- 
zujących węglowodorów w gazie wzrasta  z głębokością 
zalegania złoża.

Cechą charak te rys tyczną  złóż poprzednio opisanych 
jest więc to, że również i cięższe węglowodory, które 
w norm alnych  w arunkach  tworzą ciała ciekłe, w zło­
żach Łych zna jdu ją  się w stanie gazowym, względnie 
w stanie pary  nasyconej lub bardzo lekko przegrzanej 
pod wysokim ciśnieniem i przy wysokiej tem peraturze. 
W ęglowodory te jednak  zna jdu ją  się ta k  długo w złożu 
w stanie gazowym, ja k  długo panuje  w nim odpowied­
nio wysokie ciśnienie i tem pera tu ra .  Z chwilą jednak, 
gdy  w złożu nas tąp i  pewien spadek ciśnienia, wówczas 
n iek tóre  z tych  cięższych węglowodorów ulegają 
wykropleniu (kondenzacji) i wydzielają się n a j ­
częściej w postaci wodno-białego, ciekłego p roduktu .

Zjawisko wydzielania się ciekłych węglowodorów 
w skutek  spadku  ciśnienia przy  stałej tem pera tu rze  
o trzym ało nazwę powrotnej kondenzacji. W  związku 
z w ystępywaniem  zjawiska powrotnej kondenzacji 
wyłoniły się w S tanach  Zjednoczonych nowe pomysły 
w k ierunku  eksploatacji złóż gazowych, zawierających 
kondenzujące węglowodory. Mianowicie jest rzeczą 
jasną, że o wiele ła twiej i dokładniej można wydobyć 
ze złoża p roduk t zna jdu jący  się w stanie gazowym, 
aniżeli w stanie ciekłym. Ciecz bowiem zwilża ziarna 
i ściany por piaskowca, wobec czego znaczne ilości 
ciekłych węglowodorów pozostają w złożu, gdyż nie 
można ich wydobyć w sku tek  działania adhezji 
i włoskowatości.  S tąd  też takie sposoby eksploatacji 
tych złóż, które prowadzą do szybkiego spadku 
ciśnienia złożowego i w związku z tym  do wykroplenia 
się w złożu ciekłych węglowodorów, uznane zostały 
jako nieracjonalne, gdyż przyczyniają  się do zm niej­
szenia całkowitego wydobycia tych  węglowodorów ze 
złoża.

Tym  ujem nym  sku tkom  zjawiska powrotnej kon­
denzacji w złożu, s ta ra ją  się zapobiec przez u t rz y m y ­
wanie w złożu pierwotnego wysokiego ciśnieniu 
za pomocą w tłaczania do złoża odgazolinowanego
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gazu. W skutek  u trzym yw ania  w złożu wysokiego 
ciśnienia, prawie cala zawartość węglowodorów może 
być w ydoby ta  bez ich kondenzacji w złożu za pomocą 
znacznie mniejszej ilości odwiertów jak  w w ypadku 
przeciwnym.

W tłaczanie odgazolinowanego gazu z powrotem do 
złoża, celem u trzym ania  w n im  możliwie wysokiego 
ciśnienia, uważane jest. w sferach naftowych am erykań ­
skich za najmniej właściwy i rac jonalny  sposób eks­
ploatacji złóż zawierających kondenzuj ące węglo­
wodory.

Gaz w ydoby ty  odgazolinowuje się w wysoko­
prężnych gazoliniarniach absorbeyjnych, albo też 
kondenzat otrzym uje się przez oziębienie gazu w skutek 
rozprężenia, przy równoczesnym użyciu am oniaku  
lub innych środków Oziębiających.

Gazoliniarnie absorbcyjne pracują obecnie przy 
ciśnieniach od 80 do 100 atm . Najkorzystnie jszy 
zakres ciśnień, przy  k tórych  uzyskuje się najwyższy 
w ydatek  kondenzatu, leży między 55 a 85 atm .

Charak ter  złóż gazowych wyżej opisanych narzuca 
również zastosowanie odpowiedniego planu ich roz­
budowy. Mianowicie otwory rozmieszcza się tu ta j  
w dużych odległościach od siebie. Inż. E. V. Foran., 
w yb itny  specjalista w dziedzinie eksploatacji tych  
złóż w U.S.A. zaleca rozmieszczać odwierty bardzo

rzadko, ta k  aby  na jeden odwiert p rzypadał obszar 
od Od do 120 ha. Prof. R. L. H un ting ton  z U niw ersy­
te tu  O klahom a uważa, że w tych  w ypadkach  jeden 
odwiert może wystarczyć na  wyeksploatowanie obszaru 
wynoszącego od 05 do 250 ha.

Również sftosób dowiercania otworów na lakicli 
złożach powinien być dostosowany do ich charakteru .  
Mianowicie na  podstawie ■ zdobytych  spostrzeżeń 
i doświadczeń am erykańskich , dowiercenie do złoża 
powinno odbywać się dużą średnicą otworu, a następnie 
należy dążyć do odsłonięcia pokładu produktyw nego 
na możliwie jak  największej przestrzeni, celem zm niej­
szenia spadku  ciśnienia w najbliższym otoczeniu 
otworu w czasie dopływu gazu. Różnica ciśnień po­
między złożem a odwiertem powinna być ja k  n a j ­
mniejsza, celem uniknięcia tworzenia się kondenzatu  
w pokładzie p roduk tyw nym  w sąsiedztwie odwiertu. 
Rurki syfonowe dla usuwania kondenzatu  powinny 
być zapuszczone prawie do samego dna odwiertu.

Z eksploatacją  tego ty p u  złóż związane jest jeszcze 
wiele innych zagadnień, jak  wielostopniowe oddzie­
lanie gazu od kondenzatu, pom iary  wilgotnego gazu 
pod wysokim ciśnieniem, badania  odstępstw a tych 
gazów od prawa Boyle’a p rzy  wysokich ciśnieniach, 
tworzenie się hydratów , badanie próbek skroplin, 
uzyskanych z dna odwiertów.

Inż .  Bronislaw Fleszar

PROBLEM RACJONALNEJ GOSPODARKI ZŁOŻAMI ROPY 
i g a z ó w  w  Św ietle pr zepisó w  p r a w n y c h

Złoty okres w polskim przemyśle naftowym , jaki 
rozpoczął się przed pół wiekiem, należy już n ieste ty  
do przeszłości. W raz z nazwiskami Lukasiewicza, 
Szczepanowskiego, Mac G arvey’a, Wolskiego i in ­
nych przeszła do historii pionierska rola naszego 
przemysłu naftowego, okres twórczy przeszedł w okres 
konserwatyzmu, okres kurczowego trzym an ia  się prze­
s tarzałych form eksploatacyjnych. S tan  ten  t rw a 
nieomal do dzisiaj i poważnie podkopuje b y t  naszego 
w arsz ta tu  pracy.

W prawdzie w dziedzinie wiertn ictwa porzuciliśmy 
daw ny —  tak  zaszczytny swego czasu dla naszego 
wiertn ictwa —  system polsko-kanadyjski i przyjęliśmy 
inne racjonalniejsze, wypróbowane już praktycznie 
m etody  wiercenia. Miało to miejsce jednak  głównie 
dlatego, że te nowe systemy dawały  przedsiębiorcy 
naftowem u doraźne korzyści,  skracając wybitn ie  czas 
wiercenia oraz jego koszty.

N atom ias t  w dziedzinie eksploatacji ropy konser­
w atyzm  i rabunkowa gospodarka panowały n iepo­
dzielnie do osta tn ich  niemal czasów przedwojennych. 
Naszą n ieste ty  dom eną jest owa „ulepszona" metoda 
produkcji —  tłokowanie, synonim rabunkowej eks­
ploatacji i dewastacji złoża, w innych bowiem k ra ­
jach zostało ono już dawno zarzucone, a nawet u s ta ­
wowo zakazane, jako  szkodliwe dla gospodarki zło­
żowej. Silne oparcie ma także w naszym przemyśle

niewiele lepsza od poprzedniej m etoda łyżkowania, 
a nawet pompowanie musi mieć niekiedy swoje spe­
cjalne „zalety" w postaci pomp próżniowych.

Nie pomagały ostrzegawcze głosy teore tyków  naf- 
ciarstwa, mające na  celu ochronę złóż produkcyjnych  
przed dewastacją, konserw atyzm  nasz. stosował nadal 
z uporem swoje m etody  wydobycia, m ając  na ich 
poparcie jedyną  broń w twierdzeniu, że złoża nasze 
są ta k  wyczerpane i zniszczone, że już nie warto 
zmieniać istniejącego stanu  rzeczy.

Stare ram y  posiada także polska ustaw a naftowa, 
pochodząca z m ałym i w y ją tkam i jeszcze z roku 1913, 
i nie uwzględniająca zupełnie, —  bo nie mogła ich 
w ty m  czasie uwzględnić —  nowych zdobyczy nauko­
wych i p raktycznych, ta k  w dziedzinie wiercenia, 
jak  i eksploatacji ropy. Jedyn ie  eksploatacja gazów 
jako gałąź przemysłu stosunkowo młoda, doczekała 
się w roku 1929 nowelizacji w formie rozporządzenia, 
które ujęło tę  eksploatację w sposób, gw aran tu jący  
racjonalną produkcję na obszarach gazowych. Roz­
wiązała ona ii]». sprawę pobierania gazów rac jonal­
niej nawet, aniżeli lo uczyniono w przepisach praw ­
nych SI. Zjednoczonych A. P.

Ja k że  innym i drogami kroczą inne kraje  naftowe, 
chociażby np. S tan y  Zjednoczone A. P., kraj młody, 
ale o starej już kulturze przemysłowej, gdzie nie 
ty lko nowe zdobycze w dziedzinie przemysłu nafto-
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wego są. na  porządku  dziennym, ale i u s taw odaw ­
stwo naftowe postępuje naprzód równolegle z wszel­
kimi ulepszeniami i nowym i w ynalazkam i.

Czas więc najwyższy, by  nasze sta re  przepisy gór- 
uiczo-policyjne zrewidować gruntow nie i przystoso­
wać do w arunków  dzisiejszych. Dał ^ c m u  zresztą 
konk re tny  wyraz memoriał Okr. Urzędu Górniczego 
w Krośnie, ogłoszony na łam ach  2-go num eru  czaso­
pisma „N afta", w sprawie opracowania projektu zm iany 
s ta rych  przepisów prawnych.

K ilka  la t  przed wojną, zajmowało się tą  kwestją  
szczupłe grono pracowników przemysłu naftowego, 
a głównie Biuro Techniczno-Badawcze przy Slow. 
Pol. Inżynierów Przem. Naft.,  które zebrało nawet 
przepisy górnicze innych  krajów, by przez ich k ry ­
tyczną analizę przystosować je ewentualnie do n a ­
szych warunków. Brak jednak  funduszów i poparcia 
odpowiednich czynników przerwały tok  tych prac.

O piera jąc się głównie na zebranych przez wyżej 
wspom niane Biuro m ateria łach ,  pragnę w ty m  a r ty ­
kule zaznajomić szersze koła naftowe z niektórym i, 
ciekawymi zagadnieniami n a tu ry  zarówno w ier tn i­
czej, jak  i eksploatacyjnej,  zagadnieniam i usankcjo- 
w anym i przez prawo zagraniczne głównie w krajach, 
które prawie równocześnie z nam i stanęły do wyścigu
0 pierwszeństwo w kopalnictwie naftow ym, a więc 
w S tanach  Zjednocz. A. P., Rosji i R um unii.  Należy 
się spodziewać, że wiele z tych zagadnień powinno 
znaleźć miejsce w przyszłym naszym ustawodawstwie 
naftow ym , którego celem byłoby uregulowanie go­
spodarki złożami ropy i gazów i niedopuszczenie do 
dewastacji tych  złóż przez nieodpowiednie m etody  
ęksploalacj i.

Odnosiłoby się to w pierwszym rzędzie do nowych 
pól naftowych, które spodziewamy się w przyszłości 
odkryć, jak  również do nowych horyzontów  p roduk­
tyw nych  na s ta rych  kopalniach.

W  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A in e r .  P ó ł n .  nie­
m a właściwie jednolitego ustaw odaw stw a naftowego; 
każdy  S tan  wydaje przepisy obowiązujące jedynie na 
jego te ry to rium  oraz odpowiednio przystosowane do 
jego potrzeb i w arunków. Naogół jednak  wszystkie 
przepisy są zgodne na punkcie ścisłego przestrzegania 
konserwacji ztoża oraz niedopuszczenie do bezcelo­
wego m arnotrawien ia  n a tu ra lnych  bogactw, jakim i 
są gaz i ropa. Dla czuwania n ad  ścisłym w ykonyw a­
niem w ydaw anych  przepisów is tn ie ją  w ty m  celu 
specjalne Komisje O chronne dla spraw naftowych, 
powołane do życia przez Stanowe D ep a rtam en ty  
Ochrony. Agenci czyli członkowie tych  Komisji m ają  
w ty m  celu w każdym  czasie wolny dostęp na teren 
kopalni i do jej objektów oraz prawo wglądu do w y­
m aganych przez prawo zapisków, odnoszących się do 
wszelkich czynności,  zw iązanych z wydobywaniem  
jak  również m agazynowaniem  i transpor tem  ropy
1 gazów.

W  dziedzinie w iertnictwa Komisje określają dla 
każdego obszaru produkcyjnego indywidualnie n a j ­
mniejsze odległości między poszczególnymi otworami 
wiertniczymi, kontro lu ją  krzywizny otworów, k tórych  
odchyłka od pionu nie może przekraczać określonej 
przez przepisy wielkości, a wynoszącej 3— 5°, zależnie 
od tego, jak wielki obszar te renu przypada na 1 otwór 
wiertniczy. K ażda  ważniejsza czynność w ruchu, jak  
rozpoczęcie wiercenia wzgl. pogłębienia, zabijanie

spodu otworu, wyciąganie i wycinanie rur, zapuszcza­
nie używ anych rur, w ym aga obecności członka K o­
misji.

Zam ykanie wody jest również ściśli- unormowane 
przepisami. Nie wolno więc używać do zam ykania  
wody rur  używanych, a każdy  pokład wodonośny, 
zna jdu jący  się poniżej horyzontu  produktywnego, 
musi być wodoszczelnie zam knięty . G dyby zamknięcie 
wody ze względów technicznych nie dało się uskutecz­
nić, należy otwór zabić w sposób gw aran tu jący  za­
trzym anie  wypływu wody. Prawie we wszystkich S ta ­
nach przepisy w ym aga ją  zam ykania  wody w otworacli 
przez cementowanie. Specjalnej uwadze podlegają 
także otwory, p rodukujące ropę z zanieczyszczeniem. 
O twory, p rodukujące 2 %  solanki, muszą być zgła­
szane Komisji oraz muszą być zabite  tak ,  by  poziom 
solanki nie sięgał wyżej, jak  10 stóp poniżej poziomu 
s tropu piaskowca produktywnego. W  w ypadku  gdy 
w arunki nie dopuszczą do zrealizowania tego postu ­
latu, otwór należy zabić w ten  sposób, aby  piaskowiec 
p roduk tyw ny  był odsłonięty na przestrzeni najwyżej
3 stóp. Osobnemu zamknięciu podlegają także prze­
wiercane horyzonty  produktyw ne.

Likwidacja otworu suchego względnie wyczerpanego 
i związane z ty m  wyciąganie ru r  musi mieć pozwolenie 
Komisji i odbywać się pod nadzorem  jej agenta. Musi 
być ona s tarannie w ykonana i w razie nieprzepisowego 
zabijania otworu wszelkie rekonstrukcje, mające na 
celu poprawienie błędów, zarządza Komisja na  koszt 
właściciela otworu.

Wiele miejsca w przepisach am erykańskich  zajmuje 
zagadnienie eksploatacji złóż ropnych i gazowych. 
W prow adza tu  przy  ty m  ustawodawca am erykański 
pojęcie m arno traw stw a —  szczególnie w produkcji 
gazowej —  i to m arno traw stw a ta k  na powierzchni, 
ja k  i pod powierzchnią ziemi. Należy pod ty m  poję­
ciom rozumieć m arno traw ne spalanie gazu oraz inne 
nadm ierne lub nieekonomiczne jego zużycie, uchodze­
nie gazu z otworu w powietrzu, dopuszczenie do pow­
stania na powierzchni s t r a t  lub nawet zniszczenia 
ropy względnie gazu, produkcję gazu przekraczającą 
w ykładnik  gazowy, dopuszczenie do przedwczesnego 
zawodnienia pokładu produktyw nego itp . Dla zapo­
biegania m arno traw stw u  Komisje m ają  prawo uciec 
się nawet do ograniczania produkcji.

W edług przepisów nie może otwór produkować —  
tak  ropy jak  i gazu —  z różnych horyzontów jedno­
cześnie, chyba że nic zachodzi obawa m arnotrawstw a. 
Przy  produkcji samoczynnej średnica rurek  p roduk­
cyjnych nie może być większa niż 21/ / ,  a ich zanu ­
rzenie nie może sięgać niżej niż o 1 połączenie nad 
s tropem  piaskowca produktywnego. O ile rurki są 
dziurkowane, perforacja nie może również przekra­
czać poza strop piaskowca.

Na obszarach gazowych, w celu niedopuszczenia 
do m arno traw stw a złożowego, można eksploatować 
lylko część całkowitej ilości gazu, jaką  możnaby 
uzyskać przy jego wolnym wypływie, średnio ,25% 
powyższej ilości, ewentualnie mniej,  w zależności od 
tego, ja k  duży obszar eksploatuje l otwór wiertniczy. 
Przepis ten ogranicza tylko ilość pobieranego gazu 
w ciągu dnia, nie zabrania jednak  pobierania tej ilości 
przy wolnym wypływie, a więc dozwala na n iezbyt

(C iąg dalszy na stronie 13s)



STATYSTYKA NAFTOWA POLSKI
Rok I Lipiec 1945 r. Nr 4

DZIAŁALNOŚĆ WIERTNICZA I

P r o d u k u j ą  r o p y  w lipcu wynosiła 9383241 kg' 
wobec 1(348494 kg w miesiącu poprzednim, wzrosła 
więc zaledwie o 3 I 74 7 kg. Dziennie czyni lo 302299 kg, 
a więc o 9321 kg mniej aniżeli w czerwcu. Ten spadek 
w ydobycia należy tłumaczyć wyczerpaniem nagrom a­
dzonych zapasów, jakie oddały kopalnie nieczynne 
w miesiącach poprzednich. Przeciętna wydajność 
dzienna jednego odwiertu w lipcu wynosiła 13 1 kg, 
zaś wydajność miesięczna 4 154 kg.

PRODUKCYJNA W LIPCU 1945 r.

llo-ść o t w o r ó w  w  e k s p l o a t a c j i  r o p y  zwięk­
szyła się w lipcu do 225G wobec 2246 w miesiącu 
poprzednim, nic uległa więc większej zmianie.

P r o d u k c j a  g a z ó w  w m i e s i ą c u  s p r a w o z d a w ­
c z y m  osiągnęła cyfrę 8434000 rn3 wobec 9296000 
w miesiącu poprzednim, co daje spadek o 862000 m 3. 
Spadek ten spowodowany jest ograniczeniem kon­
sumpcji w okresie le tnim.

Produkcja ropy

Z otworów dowierconych w r. 1945 

Z otworów dowierconych do końca r. 1944 

>944 1945

P r o d u k c j a  o t w o r ó w  n o w o d o w i e r c o n y c h  
wzrosła do 380870 kg, zwiększyła się więc w stosunku 
do poprzedniego miesiąca o 55655 kg. Ukończono 
z wynikiem dodatn im  2 otwory pogłębiane. Ponad to  
zastanowiono wiercenie 5-ciu otworów, k tórych  dalsze 
pogłębianie nie rokowało nadziei na uzyskanie dobrych 
rezultatów. Z 29-ciu otworów dowierconych w roku 
bieżącym uzyskano do tąd  1310 135 kg ropy. Stanowi 
to ok. 2 ,2 %  tegorocznego wydobycia, a więc jeszcze 
nie pokrywa naturalnego spadku produkcji otworów 
starych.

Produkcja gazów ziemnych 

Inne

Roztoki — Sądkowa — Strachocina 

»944 »94i>

D z i a ł a l n o ś ć  w i e r t n i c z a .  W  lipcu było wierco­
nych 40 otworów, z czego 29 otworów p ro d u k cy j­
nych, 9 pogłębianych, 2 poszukiwawcze. W  o tw o­
rach tych  odwiercono ogółem 1154 m, tj. 85 m 
mniej aniżeli w miesiącu -poprzednim. Na wiercenia 
nowe eksploatacy jne p rzypada 895 m (— 97), na  po­
głębianie 149 m (— 27), na  poszukiwawcze ł l O m  
(+39).  P rzeciętny miesięczny postęp na jeden ryg 
wynosił ok. 28,8 m, a więc prawie nie uległ zmianie 
w stosunku do miesiąca poprzedniego. Od początku 
roku uwiercono 6 763 m, co daje przeciętnie 966 m 
miesięcznie.
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r}< rH H T f  H l O O )  IH H M  0 ^ 1 0  OO rj<

CD

o o o o o o o o o o o o o o c p o t ^ o o  o o o ct-OTł<mommoT«morHooeoomrHt—OrnOrn fHaKomimn^'HifiiHN'i'Ti'tONMNMinaoco^ 
Ncnt'COt'NNNot'CooitDoOfirtincccoa'.oojn o

t >  CS W C O N  OJ W  rH CO [— N M i - ł N N f  CO

o o o m o o> o tt ri co m o co o
O  00 CO rH Tl* CO 00 
CO Tt> O  00 t -  O  rH 
»-< t -  t «  CO rH 
CO H  rH t-H CS 

Cfl

0 0 0 0 0 0womt-oo
c n o c o H N N

co co co CO l>
ł̂* CS CS 'TT CO

I S l S I  l | l  1 1 1 I f l  I 1 I I I I  I - I  s
^  j CS

o o o o o o o o o o o o o o a i o c - o o o o o o  cot '0 ^ m o » n o o T j < if jO r H o o c o o m r H t -O r - . i r > r H  ^
H t-COiOiO iOOrHiOrHN'l'^CONNNNinm OlN'f 05
N C O N a i l - M t - N O t - C O O J r H O O r H C O i O C O r r f f i O ł t - C O  co

t -  rH CO N  N  ffl lO H O l N  CN CS rH c o  N  , n

o o 
cs  m
CS t -  
O  CO

I I I  I S  I I I I

0 0 0 0 0 0  
m o i n ^ o o01 OJ CO H  CS CS
Tł< co «o 00 co c -
Tj< (N CS rH co

0 0 0
IO CO 10 
M ' i n r f
00 c s  1 0

0 0 0
CO CS 01  
CS 05 0  
O  rH rH

I I:

0 0 0
CO CS rH
c s  o  m

S . S  „ I
•O O s  N
lH >>U U
o
> o S «  
o  ^ ■ - ’3 

■S 6  o  
5 2  S  “  !

ł-«73 c~

uzAu
-ui3(n mat̂ TuAM z 111 l i  l i  1 1 1 1 1 u  1 1 1 1 1 1 1 1 11

U IIU
- J B p o p  Z I I I I " I  I I I I I I I I I I I I 1 -1  I I I

I I I I I I - I  I I I I I I

I I I M I I I I I I I I

M O ^ T U J O ą O J

i p A n o j u p r u j E Z  o s o j i

> »
G  

8 £ 
. s i

^  w

3 S
' O

iujoj rufifezood po ui3ZB£[

UlAZDA\BpZOA\BjdS
tiDfetsaiui m  rnazB^j

q o X z D M B M i ^ n z s o j

U33ZB3 bz qoAu^32fnpoj j

fedoj bz ipAuf.ęo^npojj

rH t -. • n  ł- UJ r~- ęrj

I " I -  I I® II II IS 112 I 1= I S-  I

1 - 1 1 1 1  1 1 1 1 1 1 1 i s  1 i s n  1

II  I I  II  II  I I  II  I II  I I  M ! I ' M « II

I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I  I I I

i s  1.1 i r  1 1 1 1 1 1  i i §  m s  i s  11 s  11

11

I I I  I “  II  II

I I

111

I I I I I I

rH CO

rH eo

11 I I

| S

£
-o

S-H

o

£

q o A u o iA V  
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Przemysł gazolinowy

1945 r.
Przeróbka gazu 

ziemnego 
w m3

Wytwórczość 
gazoliny 

w kg

W ydajność 
gazoliny 
w gr/m 3

ilość za trudn io ­
nych pracowni­
ków fiz. i um y­

słowych

Styczeń—Czerwiec *) - 963.717 — 120

Lipiec 5.447128 202994 37,26 130

*} b rak  danych

Przemysł rafineryjny

Przeróbka ropy i wytwórczość’
Styczeń—czerwiec 1945 l.ipiei 1915

tou % 1011 O'/O

Przeróbka r o p y ........................................................... 36186,9 100 10802,2 100

Benzyna ......................................................................... 10345,5 28,59 3008,0 27.85
N a f t a .............................................................................. 3916,7 10,82 1338,1 12,39
Olej gazowy +  l e k k i e ............................................ 8019,5 22,16 2623,4 24',28
Oleje s m a r o w e ........................................................... 3261.4 9,01 1027,1 9,51
P a r a f i n a ......................................................................... 74,9 0,21 21,6 0,20
W a z e l in a ......................................................................... 17,0 0,05 36,4 0,34
A s f a l t .............................................................................. 1551,7 4,29 774,3 7,17
K o k s .............................................................................. 332,3 0,92 114,1 1,05
Sm ary s ta łe .  . . ...................................................... 7,3 0,02 — —

P ółp rodukty  i p o z o s t a ł o ś c i .................................. 7123,0 19,68 1102,7 10,21
In n e ................................................................................... — 84,6 0,23 16,1 0,15

R a z e m ................... 34564,7 95,52 10061,8 93,15

Zatrudn ionych  pracowników lizyczn. i umysł. 1919 1888

Stan zatrudnienia
w  p o lsk im  p rzem y ś le  n a ftow ym  

L ip ie c  1 9 4 5  r.

S e k l 0 r Zarząd Zarząd Fabryka
maszyn
Glinik

Elek- 
1 równia 
MęcinkaGorlice Krosno-

Jasło Sanok
kopalń 
w K ro­

śnie

gazowy 
w T ar­
nowie

Rafi­
nerie Inne Razem

Prac. inż.- 
techn. 78 72 79 29 40 85 26 4 4 417

Urzędnicy 77 45 73 122 4ll 107 42 6 11 523

R obotnicy 1986 1715 1607 426 326 1523 288 76 317 8264

Uczniowie 25 37 39 61 4 41 46 9 — 262

Razem 2166 1869 1798 638 410 1756 402 95 332 9466



N A F T A Str. 135

(Ciąg dalszy ze strony 122)

racjonalną produkcję okresową, powodującą zaburze­
nia w złożu gazowym. Komisje m ają  także prawo 
regulowania produkcji gazowej w w ypadku  jej n ad ­
produkcji przemysłowej.

Celem starannej konserwacji złoża ropnego w y m a ­
gają przepisy dokładnego przestrzegania stosunku w y­
produkowanego gazu do wyprodukowanej razem z nim 
ropy, czyli tzw. w ykładnika gazowego (gas oil ratio). 
Wykładnik ten posiada ściśle określone norm y dla 
pewnych obszarów naftowych, a naw et dla pojedyn­
czych otworów. Wynosi on np. we wschodnim Texas —  
po przeliczeniu na nasze m ia ry  —  około 10 m 3 gazu 
na 100 kg ropy, a ty lko  wyjątkow o może 011 wynosić 
20 wzgl. 40 m3 gazu na podaną wyżej ilość ropy. 
Dlatego też należy produkcję gazową dławić do 'm ia ry  
dozwolonej, zaopatru jąc  otwory w odpowiednie u rzą­
dzenia (wentyle dławiące, zwężki). Dla celów normo­
wania produkcji należy przynajm niej raz na kw arta ł 
wykonać pom iary  ciśnienia złożowego oraz pom iary  
ilości gazu przy wolnym wypływie.

Tłokowanie', jako zasadnicza forma eksploatacji, 
jest. ustawowo zabronione, z m ałymi tylko w yją tkam i,  
gdy chodzi np. o wyczyszczenie otworu względnie za­
początkowanie wypływu ropy. Poza tym , naw et w tych 
wypadkach, nie może tłokowanie być dłużej stosowane 
niż w ciągu 10-ciu dni. W yją tkow o można je stosować 
11a kopalniach starych, prak tycznie  wyczerpanych, 
oraz tam, gdzie jest koniecznie potrzebny  gaz mokry, 
np. dla celów odgazolinowania. Zainstalowane przed 
wydaniem  tego przepisu pom py próżniowe mogą być 
stosowane nadal pod warunkiem, że nie okażą się 
szkodliwe dla racjonalnej eksploatacji złoża.

Dla zapewnienia przepisom gwaracji ścisłego ich 
przestrzegania, ustawa am erykańska przewiduje dla 
właścicieli kopalń wysokie kary  pieniężne względnie 
kary  więzienia, za zlekceważenie lub pogwałcenie prze­
pisów, przy czym np. w Stanie Louisiana zaostrza się 
te kary  w ten sposób, że każdy nas tępny  dzień po­
gwałcenia przepisów uważa się za nowe przestępstwo.

Na ł-szej wszechzwiązkowej konferencji naftowej, 
odbytej w 13aku w roku 1932, uchwalono cały szereg 
rezolucyj w dziedzinie dobywania ropy  i gazów, m a ­
jących być podstawą do w ydan ia  szczegółowych prze­
pisów ustawowych w Z. S . R . R .

M ateria ł zebrany 11a tej konferencji nie został 
wprawdzie zużytkow any w wydanej w r. 1939 U s ta ­
wie Naftowej, k tóra  przepisuje jedynie norm y bez­
pieczeństwa pracy w przemyśle naftowym, nie regu­
lując zasadniczo samej gospodarki złożami ropy i gazów. 
Uchwały tej konferencji są jednak  ta k  ch a rak te ry ­
styczne dla prądów panującyoh wśród kierowników 
sowieckiego przemysłu naftowego, że w arto  tu ta j  
przytoczyć —  chociażby w skrócie —  n a jb a r ­
dziej ciekawo ich w yjątk i.  Główny nacisk kładą 
te rezolucje na u trzym anie  ciśnienia złożowego na 
nowych obszarach względnie nowych horyzontach oraz 
11a odnowienie tegoż ciśnienia na kopalniach starych, 
wyczerpanych. Naczelną zasadą powinno być przy 
tym .najw iększe  Wydobycie w najkró tszym  czasie, do 
czego dążyć należy przez użycie racjonalnych metod 
eksploatacji.  Poza ty m  należy z góry przygotować 
ogólny plan, na podstawie którego odbyw ałaby  się 
eksploatacja danego pola naftowego. Za najbardzie j

odpowiednią i na j tańszą  formę wydobycia uznano 
produkcję sam oczynną sprężonym gazem lub powie­
trzem (gas-lift), rozróżniając tu ta j  eksploatację w w a -  
runkach  kapilarnycłi i hydraulicznych, odpowiednio 
do k tórych  należy produkcję regulować.

Przekrój ru rek  produkcyjnych  powinien wynosić, 
zależnie od wydajności otworu, 4— 2” przy w arunkach  
kapilarnych, a 2— 3” przy produkcji  w  w arunkach  
hydraulicznych. R urk i  pow inny być zapuszczone moż­
liwie blisko spodu otworu, co najmniej do s tropu pias­
kowca produktywnego. W  w arunkach  kap i larnych  
eksploatacji należy ponadto  pilnie przestrzegać u s ta ­
lonego wykładnika gazowego, którego górna graniczna 
wartość nie powinna przekraczać 1-krotnej objętości 
gazu rozpuszczonego w 1 tonie ropy, przy  czym ob­
jętość gazu liczy się przy ciśnieniu złoża. Należy raz 
w miesiącu mierzyć ciśnienie na spodzie otworu oraz 
tem peraturę ,  a porównując o trzym ane d a ty  z danym i 
otworów sąsiednich odpowiednio regulować produkcję.

Regulowanie produkcji w warunkach  hydraulicz­
nych odbywa się na podstawie izobar ciśnień na dnie 
otworów, przy czym na brzegach pola, w sąsiedztwie 
linii wody okalającej, gdzie istnieje obawa jej w ta r ­
gnięcia, reguluje się produkcję przez wywołanie pew­
nego przeciwciśnienia na  spodzie otworu, mającego 
na celu zmniejszenie do minim um  różnicy między 
ciśnieniem, jakie  panuje  na dnie otworu a ciśnieniem 
złożowym. W ewnątrz tej linii i na szczycie pola róż­
nica ta  może być większa. Regulowanie odbywa się 
przez zm ianę średnicy ru rek  produkcyjnych, głębo­
kości ich zanurzenia oraz ilości sprężonego gazu uży­
tego do eksploatacji.

W  w arunkach  kapilarnych  produkowania regulację 
należy przeprowadzić na  podstawie izolinii w yk ład­
nika gazowego, wykreślonych dla wszystkich otworów, 
k tó ry  to  w ykładnik  powinien być m in im alny  —  
zwłaszcza na  szczycie pola —  i nie może przekraczać 
pewnej określonej wielkości. Gdy w ykładnik  gazowy 
jest za duży i nie da się go zmniejszyć do wymaganej 
wielkości, należy otwór zam knąć dla eksploatacji.  
Reguluje sit; tu produkcję także przez zmianę średnicy 
i głębokości zanurzenia ru rek  produkcyjnych. Tłoko­
wanie może być dopuszczalne jedynie dla pobudzenia 
otworu do produkowania .

Za palącą sprawę uznano także problem odnowienia 
ciśnienia złoża (metoda Marietta). Poleca się, przed 
przystąpieniem  do jego realizacji,  opracować szczegó­
łowy plan robót, nie opuszczając żadnych naukow ych 
i technicznych możliwości, k tóreby  przyczyniły się do 
pozytywnego jego przeprowadzenia.

Oceniono też należycie na  tejże konferencji metodę 
górniczej odbudowy złoża, zalecając przeprowadzenie 
prób dla osiągnięcia tą  drogą pewnych doświadczeń.

W  R u m u n i i  rozporządzenie z roku 1930 zabrania 
zapuszczania rur  wodę zam ykających , jak  również 
osta tn ie j ko lum ny ru r  bez pozwolenia władzy gór- 
nic/.ej. R ury  te powinny przed ich zapuszczeniem 
zostać poddane badan iu  przez delegata miejscowej 
władzy górniczej.

Ja k o  m etody  eksploatacji są przewidziane —  poza 
produkcją samoczynną —■ produkcja  przy  użyciu 
sprężonego powietrza lub gazu oraz pompowanie, 
na tom ias t  tłokowanie i łyżkowanie poza m ałym i w y­
ją tkam i są zabronione. W ykładn ik  gazowy, oznaczony
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osobno Ula każdego rejonu naftowego, nie może być 
przekroczony, a otwory o wykładniku  większym od 
wyznaczonego będą na wniosek s ta ros ty  górniczego 
zam knięte dla eksploatacji.

A u n a s ?  J a k  na wstępie wspomniałem, polska 
ustaw a naftowa, z m ałymi w y ją tkam i ,  liczy sobie prze­
szło 30 lat i byna jmniej nie chroni złoża produktywnego 
przed dewastacją . W prawdzie przed 12-1,u la ty  Okrę­
gowe Urzędy Górnicze w Drohobyczu i Stanisławowie 
Wydały rozporządzenia, które regulowały eksploatację 
ropy  w ram ach  racjonalnej gospodarki złożowej, do­
tyczyły one jednak  jedynie terenów południowej 
Mrażnicy względnie rejonu Bitkowa. Dla celów ochro­
ny  złoża polecały one metodę pom powania zam iast 
tłokowania, stosowanie w otworze przeciwciśnienia 
przez u trzym anie  w otworze odpowiednio wysokiego 
słupa płynu, -który musi zakrywać conajmniej złoże 
produktyw ne. Ponad  to nak łada ły  wyżej wspomniane 
rozporządzenia obowiązek przedkładania  projektu  r a ­
cjonalnej eksploatacji Okr. Urzędowi Górniczemu do 
zatwierdzenia.

. Często przepisy nasze s toją w kolizji z zasadami 
ochrony złoża, jak  np. w w ypadku  odemknięcia się 
wody w szybie produkcyjnym . W  tym  w ypadku  prze­
w idywały one obowiązek ściągania wody, a zabicie 
otworu dopiero w w ypadku  niemożności jej ściągnię­
cia. N aturaln ie nie uwzględniały one faktu, że naw et 
w razie ściągnięcia wody część jej może przedostać 
się do złoża.

Racjonalnie rozwiązana została w rozporządzeniu 
z r. 1929 sprawa eksploatacji terenów gazowych, trafnie 
regulująca wzajemne odległości otworów, zam ykanie 
warstw  gazonośnych, ilość pobieranego gazu (2 0 %

gazu, k tó ry  m ożnaby wyprodukować przy wolnym 
wypływie) itp.

Osta tn io  w ydane rozporządzenie Okręgowego Urzę­
du Górniczego w Krośnie normuje dopiero odpowied­
nio eksploatację ropy i gazów. Przez nakaz u trzy m y ­
w ania ustalonej wartości w ykładnika gazowego za­
pobiega ono odgazowaniu złoża, poleca przeprow adza­
nie pomiarów ciśnienia złożowego oraz u trzym ywanie  
przeciwciśnienia w postaci pewnej wysokości słupa 
płynu w otworze. Zabrania eksploatacji m etodą tło­
kowania i łyżkowania, chyba tylko w w ypadkach  
przejściowych, polecając, prócz samoczynnej pro­
dukcji, eksploatację m etodą pompowania i zapomocą 
sprężonych gazów względnie powietrza.

Pół wieku w kopalnictwie naftowym  to okres czasu 
stosunkowo duży, nie na tyle jednak, byśm y syci 
sławy trzeciego niegdyś m ocarstwa naftowego na 
świecie, stracili ufność w możliwości rozwoju naszego 
przemysłu naftowego i z założonymi rękami patrzyli 
biernie na  jego upadek.

Przystosowanie naszych przepisów praw nych  do 
najnowszych racjonalnych metod wiertniczych, a zwła­
szcza eksploatacyjnych, oprze naszą gospodarkę naf­
tową 11a zdrowych zasadach, a to właściwie powinno 
być pierwszym celcm naszych zadań, zmierzających 
do podniesienia naszego przemysłu na wyższy poziom 
od tego, na jak im  się obecnie znajduje.

Miejmy nadzieję, że przez stosowanie racjonalnych 
metod eksploatacyjnych także na  s ta rych  kopalniach 
po traf im y przedłużyć ich żywotność o długie jeszcze 
la ta  i pam ięta jm y, że przemysł naftow y to społeczny 
w arsz ta t  pracy, którego nam  lekkomyślnie niszczyć 
nie wolno.

D r Inż .  Zdzisław Sokalski

STRATY LEKKICH WĘGLOWODORÓW W ROPIE
Z  p r a c  Instytu tu  N a fto w eg o

Wstęp

W  literaturze fachowej dotycaącej s t r a t  lekkich 
frakcji zawartycli w ropie spo tykam y  wzór Hanicz- 
kow a1):

Y  - d
10 D (D +  0-001— rf)

gdzie V  w yraża s tra ty  w procentach objętościowych,
D  —  początkową gęstość cieczy, d —  gęstość frakcji
wyparowanej.

Wzór ten jes t  nieporęczny, gdyż d jest  trudno
dostępne dla pomiaru.

W zór jaki podaje Dr S. Ftachwał w V-tej części
Podręcznika Naftowego,

~ (P — p) „ m =  C -— &

‘) H . H ofer Hcim halt. D as Er doi. 1922.

w k tó rym  m  jest masą wyparowanej cieczy w je d ­
nostce czasu, C s tałą zależną od rodzaju  cieczy 
i kształ tu  zbiornika, S —-powierzchnią parowania, 
p  —  prężnością pary  badanej cieczy w danej tem pe­
raturze , P  —  m aksym alną prężnością pa.'y badanej 
cieczy, b —- ciśnieniem, atmosferycznym.

W zór len również nieporęczny, ze względu na w y­
znaczanie wartości p.

Oddział Chemiczny In s ty tu tu  Naftowego w K ro­
śnie w związku z opracowywaniem zagadnień s t ra t  
lekkich frakcji ropy  naftowej podjął równocześnie 
próby, k tórych celem jest ujęcie strat w takie for­
muły m atem atyczne ,  z k tórych  łatwo można by obli­
czyć ilości w yparow anych  składników ropnych.

Podejście do tego zagadnienia rozpoczęto od b a­
dań  układów prostych, podlegających prawu Kaoulta, 
by  potem przejść do układów bardzo złożonych.
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I. Część teoretyczna

S t r a t y  f r a k c y j  c i e k ł y c h

W  układach ciekłych wieloskładnikowych zjawisko 
parow ania należy zaliczyć do bardzo złożonych pro­
cesów fizycznych, w przeciwieństwie do parowania 
cieczy chemicznie jednorodnych. P rowadząc proces 
odparowywania cieczy chemicznie jednorodnej w spo­
sób izotermiczny, zachowujemy jej własności fizy­
czne i chemiczne bez zmian, przy  założeniu, że w te m ­
peraturze odparowywania ciecz nie ulega rozkładowi 
chemicznemu. Ciecze zaś wieloskładnikowe o różnym 
przebiegu prężności par, w zależności od koncentracji,  
poddane procesowi odparowywania zm ieniają  swój 
skład chemiczny. W yją tek  stanowią tu ta j  miesza­
niny tworzące m aksim a i m inim a prężności par  w te m ­
peraturze odparowywania. P rowadząc więc proces 
odparow ywania cieczy wieloskładnikowej m a m y  do 
czynienia ze zjawiskiem zagęszczania składników t r u ­
dniej lotnych.

Ropę naftową rozpatryw ać m usim y jako miesza­
ninę związków chemicznych o różnych prężnościach 
par. W artości prężności par poszczególnych indyw i­
duów wynoszą prak tycznie  od 0 m m  Hg do 420 mm  
l ig  przy  tem peraturze  20° C. Ta os ta tn ia  wartość 
odnosi się do pentanu.

W  laboratorium  In s ty tu tu  Naftowego w Krośnie 
przeprowadzono badan ia  nad  prężnością par n ie k tó ­
rych  olejów, przy  pomocy m anom etru  rtęciowrego 
(Rys. 1). Do rurki z r tęcią poprzednio wygrzanej, 
wprowadzono przy pomocy p ipe ty  z kurkiem szklan- 
nym  bad a n y  olej. Doprowadzanie oleju odbywało się 
małymi porcjami, celem obserwacji przyrostów pręż­
ności par  w rurce m anometrycznej,  w zależności od 
doprowadzanych porcji. Olej bad a n y  wprowadzano 
w ilości aż do osiągnięcia s tanu  równowagi. W  ten 
sposób uzyskano nas tępujące wartości: dla oleju 
automobilowego o gęstości D100 =  0,877
par  =  2 '0  mm dla oleju gazowego

— prężność 
o iręstości

D20 =  0,861 — prężność par  =  3'5 m m  lig . Te same 
oleje wygrzewane w próżni celem usunięcia z nich 
rozpuszczonych gazów i śladów cieczy łatwo lotnych 
wykazały następujące wartości: olej automobilowy 
praktycznie 0 mm  Hg, olej gazowy 0'5 mm  Hg. Za­
znaczyć przy tym  należy, że oleje w odpowiedni 
sposób preparowane dla pomp olejowych w ykazują  
prężności par 5.10~ 2 m m  lig . S tąd  wniosek, że sk ład­
niki w ropie t rak tow ać możemy jedne jako praktycznie 
nielotne, inne zaś jako lotne. Granica podziału jednych 
i drugich uzależniona jest przy ty m  od czasu parowania 
wszystkich składników zaw artych  wrópie i tem pera tu ry .

Celem wyprowadzenia pewnych zależności w pro­
cesie odparowania weźmy pod uwagę uk ład  n a j ­
prostszy złożony z N '  moli cieczy, p raktycznie nie­
lotnej i N  moli cieczy lotnej.  Dla stałej tem pera tu ry  
masa odparowanego składnika lotnego wyrazi się

M  =  f ( N \ N x, S , i )

gdzie N x jest. liczbą moli sk ładnika lotnego w mie­
szaninie w czasie I, S  powierzchnia parowania. Spró­
bu jm y  wyrazić tę zależność równaniem  różniczkowym:

N x

gdzie d M  jest nieskończenie małym ułamkiem mola 
odparowanego składnika lotnego, k s ta łą  c h a rak te ry ­
styczną dla obydwu składników.

N x  -Ax-
W yrażenie —, w ynika z prawa R aoulta  —, =

N ,  +  N '  A  P
iY  ' P

W yraźm y N x przez  początkową ilość składnika 
lotnego N nmx w molach, wówczas

N x =  N,
czyli

lub

d M  = A:max ■ M
A '  

N '  • d M
^  m a x  -----  ^ /

M

k ■ S  ■ dl

=  k ■ S ■ dl

C-— N '  In (NmaX — M) = k ■ S  -1

gdzie C, stalą całkowania, wyznaczamy z warunków 
początkowych, w których  dla / =  0, m a m y  M  =  0. 

— N '  In N max =  C
czyli

— A" In (I \ max — ^I — k • S  • l — A In NmaX 

po przekształceniu m am y

A max \  A
-  M  )

k - S - t
(1)

lub
( a ,

M  -  Nmax ( l  ...............
'  e. w- '

dM N '
■ S ■ lc ■ dl

e N’

Otrzymaliśmy wzór w yrażający zależ­
ność ilości odparowanej cieczy M ,  od 
ilości składnika lotnego i V ^ powierzchni 
parowania S, od czasu ł, spółczynnika lc 
charakterystycznego dla danej miesza­
niny i N '.

Wzór powyższy sprawdzano w sposób 
doświadczalny. Celem sporządzenia ba­
danej mieszaniny dwóch cieczy, w y­
brano jako ciecz lotną eter etylowy 
o gęstości D  =  0,722. E te ru  użyto ze 
względu na brak  w stanie chemicznie 
czystym odpowiednio lotnych węglo­
wodorów parafinowych. Jako  cieczy 
praktycznie nielotnej w porównaniu 
z eterem w badanym  przedziale cza­
sowym użyto oleju gazowego o gę­
stości D — 0,861. E te r  etylowy zmie­
szany z olejem gazowym umieszczono 
w naczyniu szklannym otw artym , o pow. 
parowania 222 cm2 w temperaturze  20° C, 
przy ciśnieniu barometr.  =  740 m m  Hg, 
po czym co pewien określony czas po­
bierano próbkę i badano ją  na zawar­
tość eteru, k tó ry  oznaczono wagowo 
przez oddestylowanie z małej kolbki 
do zważonej probówki. Rys. 1
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Na podstawie rezu lta tów  doświadczalnych sporzą­
dzono wykres, w yraża jący  zależność zawartości eteru 
w mieszaninie od czasu t.

Sprawdzianem  słuszności wzoru (1) jest założenie 
odnoszące się do stałości spółczynnika /,■ w czasie 
odparowywania l sk ładnika lotnego. Celem więc wy-

i - ! Mur ■ 1
° \ «3r

?cm‘ .

0 —- N; -

3 - •
0 - - j

>4 . -4-
- ____ ■} -H-

: : : -4“ i
— 4r 4- - T-4---4-p-t—

8 K? .2 
Cz»» w godr

I t l J S .

znaczenia spółczynnika k  z przebiegu krzywej, posłu- 
gu jem y sit; nas tępu jącym  obliczeniem. Z wzoru (1) 
wynika, że dla ll m am y s tra tę  sk ładnika lotnego 
Czyli możemy napisać

(  ^ max \  ^  k -  S  h

' I w  -  .........

Dla t2 m am y s tra tę  M.ż, czyli 

-Vm„r \ - N ' _ k . s . t ,
(4)

dzieląc równania (3) i (4) Stroniami, o trzym am y 

'•V„,

lub

skąd

.V' In
-V„

A/,\ .V'
=  e .

-h  y

N ’ In

Obliczona zaś wartość dla k wynosi:

0T06 — 2 [gr]
k - -  •'•4,Id

222 cm2 • 2 (jod:. [cm3 • godz.]

Z wzoru (5) wynika, że spółczynnik k wyrazić

!lr , , , , [mo/lmożna k =  fu] --------- -------lub I, =  (u ) -
[cm"- . godz.] ' [cm2] [godz. ]

gilzie u i są odpowiednimi wartościami liczbowymi.

Z formuły (2) w ynikają  nas tępujące wnioski:

I. Gdy ilość składnika nielotnego staje sie coraz 
większa

k • S • /
-V' >• 0 0 , wówczas:

e
M  > O

A"
> Z

im większa zatem  bezwzględna zawartość skła­
dnika nielotnego, tym  mniejsze s tra ty .

II. Gdy powierzchnia parowania staje się coraz 
większa, a l je s t  stosunkowo małą liczbą, 
wówczas

/, - S - l
— >00

e
czyli w p rzypadku  bardzo dużej powierzchni 
parowania, t rac im y  w przeciągu krótkiego

• czasu całą zawartość składnika lotnego.

Ha. Gdy powierzchnia parowania S  zdąża do 0

k ■S - t
-V'

v 1 wówczas M  — I)

lub
s(t2— k)

JV.
k =  2-3026 • A '  lot1 s.

S ( t 2 -  łj) ( ’ >)

Ponieważ dla badanej cieczy, dla tych samych prze­
działów czasowych i tej samej powierzchni [tarowa­
nia wyrażenie

2‘3026 

>' l2 V-
za tem  m ożem y napisać

i'i> nul =  .1

, . , ^ maxk  =  A  loil ---------
Y M■ ' max ‘ 2

x„
7. krzywej doświadczalnej, z obliczenia log

’ max * 2

dla tych samych przedziałów czasowych — 2 godz... 
uzyskano następujące fiaty doświadczalne:

u-12, 0-11, U-11, 0 085, 0 10, 0-11 
średnio 0,100

Itys.

III. Obliczmy czas potrzebny do zuiielnego w ypa­
rowania składnika lotnego, wówczas musimy 
założyć we wzorze (1), że M  = N max, w tym 
przypadku  e k ' s ' 1 = 00 czyli całkowita ilość 
składnika lotnego tracim y teoretycznie po n ie­
skończenie długim czasie. Innymi słowy w cie­
czy parującej pozostaje zawsze nieskończenie 
mały ułamek składnika lotnego.

IW Weźmy pod uwagę dwa zbiorniki zupełnie 
o tw arte  o tej samej powierzchni parowania, 
wypełnione po górną krawędź, przy czym po­
jemność pierwszego wynosi Z v  pojemność d ru ­
giego / 2. Zakładam y, że Bezpośrednio
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Tabela I
Z,

i II Ul IV I II III IV

A  mx” A ' M .V' • In — X"WA—
■A max I

max .A" y l t . V '• In ; Xmax ■
max y M

23’6 102 20 757 127-8 2181 37 740

|

po napełnieniu obydwu zbiorników zawarłość- 
ich posiada laki sam skład chemiczny. W zbioi- 
niku Zj m am y N '  gr sk ładnika nielotnego 
i y ’max gr ciała lotnego. Analogicznie oznaczam y 
dla zbiornika Z2 przez JK' gr i -Afmax gr ilości ciała 
nielotnego i lotnego. Oznaczamy odpowiednio 
s t ra ty  w przeciągu czasu I w zbiornikach 
Zj i Z2 przez

M  i J l

Z równania (3) wynika, że dla tych  sam ych prze­
działów czasowych i łych samych powierzchni paro ­
wania będzie dla zbiornika Z l

k ■ 5 • t

zaś dla zbiornika Z 2 

-AT. In
.A/max k ■ s • t

A ' In -  =  .A' In ( » )

Ponieważ założyliśmy, że Z2> Z V wówczas z rów 
nania  (5) wynika, że dla

musi być

- max ^ max

A ' < - A '  

y ' l>  *1
czyli s l ra ty  bezwzględne w zbiorniku Z2 posiadają­
cym większa ilość cieczy będą większe, niż w zbior­
niku Zt o mniejszej zawartości mieszaniny.

Celem potwierdzenia tych  rozważali teoretycznych 
przeprowadzono doświadczenia labora tory jne w dwóch 
małych zbiornikach o różnej zawartości cieczy, przy 
czym skład chemiczny w obydwu naczyniach na po­
czął ku doświadczenia był identyczny. Obydwa zbior­
niki w czasie doświadczenia posiadały tem peraturę  
•20° O. Mieszaninę cieczy do łych doświadczeń spo­
rządzono z oleju gazowego i eteru. Po 5 godzinach 
odparowania pobrano próbki z. obydwu zbiorników 
i oznaczono zawartość eteru. Rezultat łych doświad­
czeń ilustruje nam  załączona tabela 1. D a ły  pod / 1 
odnoszą się do zbiornika, w k tórym  zawartość cieczy 
wynosiła 12"),0 gr, zaś d a ty  pod Z2 do zbiornika o za ­
wartości cieczy ‘230,8 gr, przy czym skład chemiczny 
cieczy w obydwu zbiornikach na początku dośw iad­
czenia był identyczny. D aty  podane w kolumnach l \  
o trzym ano na podstawie doświadczeń praktycznie 
identyczne.

Powyższe pom iary  służyć mogą za punk t wyjścia 
do wyznaczenia krzywej, przedstawiającej zależność 
1/ od Q. przy czym O oznacza ilość cieczy w zbior­
niku: Q = N x +  A ’, m ając bowiem dla danego uk ładu  
sprawdzoną w sposób doświadczalny

A" In
W.

M
X '  In

-A„
-V„ II

a zarazem ważność prawa R aou lta  dla danego układu.- 
obliczamy M  dla dowolnej wartości Q. R ezu l ta ty  
tych  obliczeń przedstawia nam  rys. 3. Z przebiegu 
tej krzywej wynika w ażny wniosek: po przekroczeniu

O  w  tys. g r

Hyn. 4

pewnej wartości Q wartość M  staje się p rak tycz­
nie =  const.  Oznaczmy ją  przez Qmax. Z przebiegu 
krzywej wynika, że jeśli chodzi o baz względne s t ra ty  M  
dla naszego układu, wówczas przy czasie m agazyno­
wania wynoszącym 5 godz., jest rzeczą bezcelową po­
większanie zbiornika. Dla dłuższego czasu m agazy­
nowania naszej cieczy, doświadczenia m usim y pow tó­

rzyć i wvznaczvc wartość A '  In
N ,

.17
ronst dla

przyjętego czasu przebywania cieczy w zbiorniku, dla 
którego Qmax chcem y wyznaczyć z nowej krzywej, 
a przedstawiającej zależność M  od O.

Inaczej od krzywej stral bezwzględnych ksz ta ł tu ją  
się s t ra ty  piocentowe. K rzywa strat, w ujęciu pro­
centowym w zależności od Q przedstawiona jest na 
rys. I. Z wykresu wynika, że największe s t ra ty  m am y 
przy małych wartościach Q. Po przekroczeniu Qmax 
dalsze powiększanie zbiornika staje się praktycznie
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bezcelowe. Je s t  bowiem, p rak tycznie  rzecz biorąc, 
obojętne czy w danym  czasie m agazynowania s t ra ty  
wynoszą p rzy  odpowiednich wartościach 
Q m ax  + 0 ;  0 ,001% czy też 0,0001%.

Z doświadczeń tych w idzimy jak  wielką roli; od­
grywa stosunek powierzchni parow ania do ilości cie­
czy zawartej w zbiorniku, jeśli się ma do czynienia 
z mieszaniną złożoną ze składnika trudno  i łatwo 
lotnego. Z przeprowadzonych rozważań wynika rów ­
nież najkorzystn ie jszy  sposób m agazynowania cieczy. 
Zbiornik powinien posiadać obliczoną pojemność dla 
przewidzianego czasu m agazynowania i z góry za­

łożonej powierzchni parow ania przy  zbiorniku o tw ar­
tym, lub odpowiednim spółczynniku szczelności 
dla zbiornika zamkniętego*). Z przeprowadzonych do­
świadczeń wynika również, że najkorzystn ie j a równo­
cześnie najprak tycznie j byłoby ciecz magazynować 
w zbiornikach w kształcie dużej flaszki, przy czym 
ilość magazynowanej cieczy powinna zawsze sięgać 
do dolnej krawędzi szyjki.  ( C . d . n . )

*) Sprawa wyznaczania spółczynnika szczelności, ofaz dalszych badań labo­
ratoryjnych dotyczących zapobiegania stratom jest przedmiotem stałych badań 
Oddziału Chemicznego Instytutu Naftowego. Rezultaty tych badań będą 
sukcesywnie publikowane w „Nafcie".

Inż. Zdzisław Ziółkowski

POSTĘPY W GAZOWNICTWIE ZIEMNYM I STAN JEGO U NAS
Dokończenie

Rozważm y teraz ja k ą  pozycję za jm uje  nasze gazow­
nictwo ziemne w gospodarstwie narodowym.

Zaczniemy od stanu  naszego posiadania.—Jakościowo 
gazy ziemne w K arp a tach  zachodnich należą do ty p u  
gazów chudych, o małej zawartości wyższych węglo­
wodorów. Gazy z terenów roztockich, k tórych  pro­
dukcja wynosi 77%  całości, zawierają zaledwie 60 g/m3 
propanu , bu tanów  i gazoliny. Gazy bogatsze w  wyższe 
węglowodory, o składzie podobnym  do gazów np. 
z Borysławia, w ystępują  na  tych  terenach rzadko. 
S tan  więc jest n iezbyt pomyślny, zasoby wyższych 
węglowodorów, ta k  cennych jako  paliwa motorowe, 
ja k  gazolina i p łynny  gaz, czy też jako  surowiec 
chemiczny, są u nas ograniczone już jakością gazów.

P rodukc ja  gazów ziem nych ja k  również ogólne 
znane dziś zasoby przedstaw ia ją  się skromnie. W  roku 
1942 ogólna produkcja terenów K a r p a t  zachodnich 
osiągnęła najwyższą cyfrę 335 mil. m3, aby  w 1913 roku 
spaść na  okrągło 309 mil. m 3. D ecydującą pozycję 
w produkcji m ają  chude gazy Roztok, przeznaczone 
prawie w całości na „eksport11, reszta to  gazy z szybów 
ropnych, zużywane na potrzeby przemysłu naftowego, 
kopalnic twa i rafinerji (patrz tabl.  2). Otóż stwier­
dzono zgodnie z kilku stron, że zasoby odkrytej 
części złoża Roztok są na wyczerpaniu. Po wyeksplo­
atowaniu do tąd  1800 mil. m 3 gazu, pozostało jeszcze 
w złożu 600 mil. m 3, co przedstaw ia zapas na  trzy  la ta  
przy  dotychczasowym  wydobyciu. F a k t  ten  znany  
okupacy jnym  władzom niemieckim skłonił je do ogra­
niczenia produkcji Roztok oraz do zbudowania ru ro ­
ciągu Daszawa— Nisko, w celu oparcia się o zasobniej­
sze złoża wschodnie. W  tej chwili nasze gazownictwo 
rozporządza rezerwą w drugim  złożu gazowym 
w Strachocinie, na’ razie jeszcze nie włączonym do 
sieci gazociągów dalekobieżnych i poza ty m  mniej 
zasobnym.

P rzejdźm y do odgazolinowania gazów. Oto cyfry  
z roku 1943, i lustrujące gospodarkę na ty m  polu: (w %)
zupełnie odgazolinowany gaz .......................  21 ,0%
częściowo odgazolinowany gaz (Roztoki) . 75,0%  
nieodgazolinowany g a z .....................................  4 ,0%

A więc s tan  fatalny. Co więcej, na tych  terenach 
nie w ym yw a się p ropanu i b u ta n u  z powodu braku 
odpowiednich urządzeń. W  sumie trac im y 3180 ton 
gazoliny (tj. 5 0 %  obecnej produkcji)  oraz 12170 ton 
płynnego gazu rocznie. Odpowiedzialność za ten 
s ta n  rzeczy spada w głównej mierze na  okupacyjne 
władze niemieckie, które w okresie pięciu la t  nie 
mogły zdobyć się na wybudow anie nowoczesnej gazoli­
niarni w Roztokach. Należy tu  podkreślić, że w r. 1939 
firma „Polmin", ówczesna właścicielka Roztok, za­
decydowała budowę gazoliniarni olejowej oraz in s ta ­
lacji do przeróbki p łynnych  gazów na paliwa wysoko­
oktanowe (na podstawie p ro jek tu  F irm y  Fosther  
Wheeler oraz U.O.P.), n ies te ty  wojna uniemożliwiła 
wykonanie tych projektów. W  czasie wojny  władze 
niemieckie rozpoczęły prace nad modernizacją is tn ie­
jących gazoliniarń, które częściowo wykonano, oraz 
prowadziły s tud ium  przygotowawcze do budow y 
centralnej gazoliniarni i stabilizacji w Roztokach. 
W  obecnej chwili zagadnienia należytego odgazoli-

T a b l. 1 

S k ła d  g a z ó w  z iem nych , k ra c k in g o w y ch  i s ta ­

b iliz a c y jn y ch

CH« 0 2 C4 11 „CO
%obj. %ol»j. g/m8 g/m3 R/m* %óbj.

R o z to k i . . . 93,7
■

3,7 27,5 18,0 24,0

Strachocina . - ) . )  Ov~,0 13,7 14,0

J e d l ic z e . . . 92,7 3,4 34,0 27,0 43,0

Turaszówka . 84,2 2,0 71,0 109,0 225,0

Borysław . . 77,0 8,6 100,0 150,0 200,0

Gaz z krac- 
kingu rop . 33,5 23,0 384,0 439,0 270,0 4Ą

Gaz ze stab, 
gazoliny . . 0,6 6,9 930,0 1040,0 29,0 ____
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nowania gazów czekają na jok najszybsze uporząd­
kowanie.

Dziedziną, w której możemy poszczycić się pewnym i 
rezu lta tam i,  uzyskanym i zresztą głównie przed wojną, 
jest gazyfikacja i budow a dalekobieżnych, wysoko­
ciśnieniowych rurociągów. Przed wojną w ybudow a­
liśmy okrągło 550 km  (razem z terenami na wschodzie). 
W  czasie wojny w ykonano planowane j.uż poprzednio 
połączenie Daszawa— Nisko (200 km), jako rezerwę 
dla R oztok oraz rurociąg Tarnów— Kraków, (70 km), 
będący  zapowiedzią współpracy gazu ziemnego z Za­
głębiem węglowym. Sieć gazowa odbiera 73%  pro­
dukcji gazowej i oddaje ją  zakładom  przemysłowym 
COP-u, dla kotłowni oraz urządzeń technologicznych 
do przeróbki żelaza i stali, pewne ilości dla przeróbki 
chemicznej na  wodór (Mościce). Dwa osta tn ie  zasto- 

.sowania należy uważać za celowe, ze względu na 
czystość chemiczną gazu oraz możliwość spa lan ia  go 
świecącym płomieniem. Je s t  objawem dla nas chlub­
nym , że w tej ekspansji opieraliśmy się wyłącznie 
na  wiedzy, doświadczeniu i p racy  własnych specja- 

J is tó w  i na  własnym materiale.  W  dziedzinie urządzeń 
przemysłowych do spalania gazu posiadam y orygi­
nalne rozwiązania, palników (palniki Stycznia, Mer- 
mona, Gazoliny, Żaczka, Landesa), komór palenisko­
wych i pieców technologicznych.

W  tabeli 1 i 2 podano cyfry odnośne składu gazów 
najbardzie j charak terystycznych , produkcję gazjj, 
gazoliny i płynnego gazu, fak tyczną  oraz traconą 
w skutek  b raku  odpowiednich urządzeń w latach 
1038 oraz 1943.

Pozycję gazu ziemnego w ogólnej gospodarce 
charak teryzuje  w pew nym  przybliżeniu cyfra procen­
towego udziału w produkcji  innych surowców ener­
getycznych. Kalorycznie wynosi udział gazu ziem­
nego w stosunku do węgla kamiennego 1,36%, 
w stosunku do ropy  204, 0 %, wz głędnie po odliczeniu 
gazu zużywanego na własne potrzeby przemysłu 
naftowego: 1,0% oraz 143%: (Tabl. 3).

Cyfry te nie uwzględniają jakości surowca, —  
tu porównanie w ypada bezwarunkowo korzystnie dla 
gazu. W ys tarczy  wymienić takie jego zalety, jak  
łatwość trai isportu ,  czystość w obsłudze urządzeń 
paleniskowych, możliwość doskonałej i szybkiej re ­
gulacji , dzięki czemu przy stosowaniu gazu ziemnego 
i regulacji nawet ręcznej odpada potrzeba stosowania 
wyrównawczych urządzeń cieplnych dla zm iennych 
obciążeń (cieplarek), w końcu prak tycznie  idealna 
czystość chemiczna, co ma znaczenie w  technolo­
gicznych zastosowaniach, gdzie p rzerab iany  surowiec 
s tyka  się ze spalinami.

Zróbm y teraz na podstawie tych  cyfr końcowy 
„rozrachunek". S tan  fak tyczny  jest taki,  że p rodu ­
kujem y gazu ziemnego (kalorycznie) dwa razy  tyle 
ęo ropy, ale nie wiele więcej ja k  1% w stosunku do 
węgla. Gaz ziemny posiada za tem  dla przemysłu 
naftowego kapita lne  znaczenie, ale w ogólnej gospo­
darce energetycznej pozycja jego jesl, bardzo skromną. 
Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa zapasów od­
kry tych  i dziś znanych: zapasy węgla kamiennego 
na Górnym Śląsku obliczane są na paręset lat, n a to ­
m iast gazu 11a lal parę. S tąd  wniosek: zastosowania 
gazu ziemnego czy to energetyczne czy też chemiczne 
mogą obejmować tylko wąski skrawek życia gospo-

Tabl. 2 
Produkcja gazów ziemnych, gazoliny i płynnego 

gazu w latach 1 9 3 8  oraz 1 9 4 3

1913 r.

Gaz ziemny Gazolina- - płynny gaz

Pro­
dukcja

Z u- Oddano 
życie do ru- 
włas. rociągu

Produkcja
S t  r

gazoliny

a t y 
płynne­
go gazu

m ilj. m 3 milj.m3 m ilj.m 3 ton g.'ms ton ton

Roztoki . >36,0 13,0 223,0 '2 r> \3 10,9 2 780 8250

Krosno 64.0 60.0 4,0 3 747 56.0 ]
> 100 3 920

Gorlice 9,0 9,0 --- — J

R a z e m 309,0 82,0 227,0 6290 20,2 3 180 12170

Udział w %
1943 r. . 100,0 26,5 73,5

Polska
w 1938 r. 584,0 13 000 to 000 56000

Uwaga: Gazoliniarnie w Mościcaeh i Gliniku zaliczono 
do Roztok.

darczego, wielkie p lany muszą być U nas bazowane 
na węglu, zwłaszcza, jeżeli m a ją  nosić cechy trwałości.  
Pod ję ta  w czasach przedwojennych po lityka gazy­
fikacyjna gazem ziemnym, w wyniku której posiadam y 
obecnie sieć dalekobieżnych rurociągów musi wobec 
b raku  większych ilości gazu ziemnego ulec obecnie 
rewizji i doznać ograniczenia, aż do czasu znalezienia 
nowych dużych złóż gazowych. Musi dążyć do oszczęd­
nego, racjonalnego użycia gazu i w ypływających 
s tąd  zmian s truk tu ra lnych  odbioru, tak, aby  jak  n a j ­
lepiej w ykorzystać na tu ra lne  zalety gazu ziemnego, 
musi dalej dążyć do współpracy z gazem produko­
wanym  z węgla na zasadzie celowego podziału wpły­
wów. Przede w szystk im  zaś musi stworzyć i realizo­
wać ja k  najenergiczniej program wierceń poszuki­
wawczych, k tó ry  —  jak  to  świadczą badan ia  przed­
wojenne —  m a ją  na przedpolu K a rp a t  znaczne 
szanse powodzenia. Od w yniku tych wierceń zależeć

Tabl. 3 

Produkcja surowców energetycznych

G. Śląsk K arp a ty  Zachodnie

w ęgie l kam. repa gaz ziem ny

Produkcja
całość

oddano 
do ruroc.

m ilj. ton tys. ton m ilj. m 3 m ilj. m 3

Produkcja roczna 35 142 309 215

Wartość opałowa 6 000 
kał/kg

10000
kal/kg

950
kal/r

0
n3

% kalorii w s to­
sunku do węgla 0,67 1,36 1,0

% kalorii w s to ­
sunku do ropy — — 204,0 143,0
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będzie żywotność i rola gazu ziemnego w przy­
szłości.

A gdzie wobec tego miejsce dla chemicznej prze­
róbki gazu ziemnego, k tóra  zdobyła sobie w innych 
k rajach prawo obywatelstwa, a w pewnych w ypad­
kach nawel pozycję monopolową. Oprócz uwag po­
wyżej podanych, trzeba przed nakreśleniem jakiego­
kolwiek program u uświadomić sobie jeszcze jeden 
fakt, że mianowicie prawie wszystkie p rodukty  
możliwe do zrobienia na drodze chemicznej z gazu 
ziemnego można o trzym ać w oparciu o inne surowce, 
np; o w. giel, że żalem o wyborze surowca decydować

będą jeszcze i koszty surowca. Ponieważ nadwyżki,  
jak im i dziś gazownictwo ziemne rozporządza, m ają  
już zapewnionych odbiorców w obszarze ob ję tym  
siecią gazociągów, naw et po „racjonalizacji" odbioru, 
wydaje się uzasadnionym  przypuszczenie, że w obecnej 
chwili jedynie względy n a tu ry  wyjątkowej m ogłyby 
wpłynąć na rzucenie pewnych kontyngentów  gazu 
(oczywiście suchego) na przeróbkę 'chemiczna.. Takim  
m om entem  może być np. zapotrzebowanie benzyny. 
Bezsporną natom iast korzyścią byłoby podjęcie pro­
dukcji paliw wysokooktanowych w oparciu o płynny 
gaz.

DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY

Fachowe Komisje Instytutu Naftow ego
Na podstawie s ta tu tu  In s ty tu t  Naftowy prowadzi 

swe prace przez stałych pracowników i doraźnych 
referentów, oraz przez facłiowe Komisje i Podkom i­
sje. Cele i zadania tych Komisji u jmuje ich ram owy 
regulamin:

1. Celem właściwego ujęcia i sprawnego w ykonyw a­
nia zadań In s ty tu tu  Naftowego dla ścisłej współ­
pracy pracowników In s ty tu tu  Naftowego z p ra­
cownikami przemysłu, w celu wzajemnej w y­
miany myśli, wzajemnego uczenia sic, dla po­
mocy i kontroli prac In s ty tu tu  tworzy się slałe 
i tymczasowe fachowe komisje i podkomisje. 
Ilość i zakres działania łych komisji są uzależ­
nione -od ilości czynnych oddziałów i opracowy­
wanych zagadnień.

V.’ . W skład każdej komisji fachowej wchodzą: prze­
wodniczący zapraszany przez Zarząd In s ty tu tu  
Naftowego, oraz źi—8 członków spośród praco­
wników przemysłu naftowego, lub innych fachow­
ców, k tórzy  wyrazili chęć udziału w pracach d a ­
nej komisji.

Zarząd In s ty tu tu  deleguje ze swego grona jedne­
go z pracowników (w zasadzie kierownika Oddziału 
Ins ty tu tu ) ,  którego zadaniem  jest u trzym yw anie  
stałej łączności między Komisją a Dyrekcją i Za­
rządem Ins ty tu tu .

Komisja może wybrać ze swego grona: sekre­
tarza lub też zwrócić się do biura In s ty tu tu
o sprawowanie czynności sekretaria tu .

li. Głównym zadaniem każdej Komisji jesl- działal­
ność opiniodawcza, projektodawcza, organiza­
cyjna i wykonawcza w zakresie reprezentowanego 
przez Komisję działu In s ty tu tu  Naftowego.

Do specjalnych zagadnień Komisja może w y­
łonił- ze siebie podkomisję.

Opracowane przez Komisje p ro jek ty  i opinie 
powinny być akceptowane przez Zarząd In s ty tu tu .

i. I chwały na posiedzeniach Komisji zapadają  zwy­
kłą większością, głosów obecnych na zebraniu. 
W razie równości rozstrzyga glos przewodniczą­
cego'.

r>. Posiedzenie Komisyj zwołuje przewodniczący przy 
pomocy biura In s ty tu tu  Naftowego.

(i. Korespondencja Komisji przechodzi przez biuro 
In s ty tu tu ,  pisma podpisuje przewodniczący od­
nośnej Komisji i dyrek tor  In s ty tu tu ,  względnie 
upoważniony przez dyrek to ra  kierownik oddziału".

Obecnie w Insty tuc ie  jest zorganizowanych kilka 
stałych Komisji.

I. Komisja geologiczna: inż. .1. Obtułowicz (prze­
wodu.), dr J a n  Wdowiarz ( In s ty tu t) ,  d r  St. K ra ­
jewski, inż. K. Majewski, dr SI. Wdowiarz, inż. 
Z. Olewicz, St. Wegner.

II. Komisja W iertn icza: inż. A. Kotłowski (prze- 
wodn.), W. Kowalczyk (sekt.), inż. P ta k  M., 
Tebich St., inż. Smagowicz A., inż. Wójcik .1.

III. Komisja P rodukcyjna:  inż. W. Kulczycki (prze­
wodu.), inż. II. Górka ( In s ty tu t) ,  inż. .1. Cząstka, 
inż. K. Mischke, J .  Strzelbieki,  S. Mięsowicz, 
inż. H. K rańska,  inż. R. Kruczek.

IV. Komisja Gazowa: inż. A. R ich ter  przewodu.), 
inż. .1. Klewski (zast. przew.),- dr inż. Sokalski 
(Ins ty tu t) ,  inż. A. Kalii, inż. Wł. Kołodziej, inż. 
M. Majewski, inż. Girzejowski, inż. A. Semlicz.

V. Komisja W arsz ta tow a: i 11 ż. A. Kowalski (prze­
wodu.), inż. J .  Ostaszewski ( Ins ty tu t) ,  inż. J .  
Majewski, .1. Magura, inż. Tymiński,  inż. Ziół­
kowski, inż. Brożyna, Wilczek W., inż. Marian.

VI. Komisja Nauczania: a) w  Krośnie: dr .1. P a ­
włowski (przewodu.), inż. .1. Ostaszewski, A. Zbo­
rowski, SI. Machnik,, inż. M. Baranowski (Szkoła 
Naftowa);

b) w Grabownicy: inż. K. Mischke (przewodu.), 
M. Skrzynecki (sokr.).

Reorganizacji i uaktywnien ia  wymaga Komisja 
Rafineryjna. P onadto  organizuje się w Instytucie 
doraźne Komisje i Podkomisje dla specjalnych za­
dań, jak:

Komisja dla masztów przewoźnych z inż. M. 1'iu- 
gerclmtem jako przewodniczącym i z inż. A. Walidodą 
jako głównym referentem; P o d k o m i s j a  d l a  z a g a ­
d n i e ń  p t o d u k c y j u y c h P o l o k a  z inż. A. Kablem 
na czele. Podkomisje r e d a k c y j n e  p o d r ę c z n i k ó w
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naftow ych; K o l l e g i u m  r e d a k c y j n e  „ N a f t y " :  inż. 
.1. Wojnar, inż. H. Górka i inż. A. W aliduda, 
W siadium  organizacji zna jdu ją  sit; K o m i s j a  K o ­
d y f i k a c y j n a  Przepisów górniczo-policyjnych i K o ­
m i t e t  Z j a z d u  N a f t o w e g o  w r. 1945.

Przy tej sposobności w arto  fu nadm ienić dla po­
równania, że w A m erykańskim  Instytucie  Naftowym 
istnieje 26/ stałych, centralnych, rejonowych i miej­
scowych Kom ite tów, Komisyj i Podkomisyj.

Prace terenowe geologów
W sezonie letnim bieżącego roku geologowie naftowi 

przeprowadzają badan ia  geologiczne w różnych re­
jonach, celem dostarczenia m ateria łu  dla wierceń 
poszukiwawczych za ropą i gazem.

B adania te obejm ują w K arpatach ,  w okolicy 
Brzozowa, część fałdu Turzepola, część fałdu Niebocka, 
dla dalszej rozbudowy istniejących kopalń i założenia 
nowych wierceń. W Iwoniczu-Zdroju prowadzi się 
przy pomocy ręcznych wierceń szczegółowe badania  
nad s t ru k tu rą  ogólnie znanego elementu dla rozsze­
rzania kopalni. W ykonuje  się szczegółowe zdjęcia 
geologiczne okolicy Węglówki, celem rozbudowania 
znanej strefy naftowej lego rejonu. W  tym  sam ym  
celu wykonuje się też zdjęcia koło Sękowej (Gorlice) 
i Klęczan.

Dalej badan ia  obejmują brzeg K arp a t  i Przedgórze 
(miocen) na południowy-zachód od Tarnowa, dla ewen­
tualnego wiercenia za gazem. Poddaje się również 
badaniu  Przedgórze w dalszej okolicy Bochni i Brzeska.

P onadto  prowadzi się badania  s t ru k tu ry  geolo­
gicznej okolicy Mszany Dolnej, celem stwierdzenia 
możliwości ropnych na ty m  obszarze, ja k  też badania  
w okolicy Żywca, które budzą nadzieje na znalezienie 
nowego pola naftowego.

Z kolei prowadzić się będzie badan ia  na zachód od 
.Jasła, dla odszukania ewentualnego przedłużenia 
strefy gazowej Hoztok.

Poza geologicznymi zdjęciami terenowymi, przepro­
wadza się w Insty tucie Naftowym badania  warstw  
skalnych na mikrofaunę, celem ustalenia wieku warstw 
(stratygrafii) oraz wykonuje się pom iary  ciężarów 
gatunkow ych skał. Material do tych badań  zbiera 
się fragmentarycznie z warstw  powierzchniowych 
i z otworów wiertniczych.

Do rzędu tegorocznych opracowań geologicznych 
terenowych w K arpatach  i na Przedgórzu z ramienia 
instytucji naftowej, należy również opracowanie W ę­
glówki i okolicy. Schematyczne zdjęcie geologiczne 
tych okolic wykonał już dawniej inż. J .  Obtułowiez, 
szczegółowe zaś zdjęcie przeprowadził obecnie z ra ­
mienia In s ty tu tu  Naftowego Dr II. Teisseyre. W y­
niki tych badań  przedstawił D r  Teisseyre na posie­
dzeniu Komisji Geologicznej In s ty tu tu  w Krośnie 
w dniu I I b. 111. Przedłożył on mapę geologiczną 
i profile, omówił szczegółowo stratygrafię  i tektonikę 
ora/, przedstawił wnioski dotyczące nowych wierceń, 
w celu próby rozszerzenia zamierającej już kopalni 
w Węglówce. Okazało się, że dzięki gruntownym  
obserwacjom i pomiarom, zdobył referent mnóstwo 
nowych danych odnośnie wieku warstw  i budowy 
tektonicznej, co umożliwiło mu wysnucie nowych 
prak tyeznych  wniosków.

Po referacie rozwinęła się ożywiona dyskusja, w k tó ­
rej między innymi przepiowadzono porównania .re­
jonu Węglówki z sąsiednimi i dalszymi.

Dalszy ciąg objaśnień i dyskusji przeniesiono w te ­
ren, u rządzając w naslę | nym  dniu naukową wycieczkę 
do C.zarnorzek, Węglówki i Krasnej.  Tu mogli obecni 
zapoznać się z różnymi szczegółami dotyczącymi 
zwłaszcza wykształcenia warstw , jak  też z całokształ­
tem obrazu geologicznego, uzupełnionego obrazem 
morfologicznym. W  wyniku dyskusji i naocznego 
stwierdzenia b u d o w y  geologicznej omawianego ob­
szaru, akceptowano projekt wiercenia dwu otworów' 
poszukiwawczych.

Okazało się, że tego rodzaju  zbiorowe ekskursje 
geologiczne są nie tylko pouczające i kształcące, lecz 
również mogą przynieść realne korzyści.

Zrealizowanie tej wycieczki umożliwił Zarząd Sek- 
toru Krośnieńskiego (inż. Kulczycki, dr Pawłowski), 
użyczając samochodu ciężarowego.

Udział w wycieczce wzięli geolodzy: dr II. Teis­
seyre, inż. ,1. Obtułowiez, dr .1. Wdowiarz, d r  SI. 
Krajewski, inż. M. Górka, inż. K. Majewski, dr St. 
Wdowiarz, inż. Z. Olewicz, inż. A. Kisłow, Z. Obu- 
chowicz, A. IIabrowrski oraz inż. J .  W ojnar  i inż. 
A. W aliduda. J .  W.

Odczyt Dr Ewy P iłat w instytucie N aft. w Krośnie
J e d n y m  z punktów  programu prac, ustalonego przez 

Komisję Gazową In s ty tu tu ,  było wyjaśnienie zagad­
nienia anomalii, występujących  w czasie eksploatacji 
gazu ziemnego i gazoliny. W ystępowanie tych  ano ­
malii w złożach o dużym  ciśnieniu objawiało się w ten 
sposób, że przy m alejącym ciśnieniu gazu malała pro­
centowa zawartość lekkich frakcji węglowodorów 
w metanie i na odwrót przy rosnącym ciśnieniu rosła 
zawartość lekkich składników. Ze względu na a k tu ­
alność tego zagadnienia In s ty tu t  Naftowy prosił 
Dr. inż. E. P iłatową o opracowanie lego zagadnienia 
i przedłożenie elaboratu  w tej sprawie.

Po zakończeniu tej pracy i przedłożeniu elaboratu  
na piśmie, Dr E. P iłat na zaproszenie In s ty tu tu  w y­
głosiła w dniu 29. sierpnia b. r. odczyt pt. „R oz­
puszczalność cieczy w gazach jako podstawa dla 
zwiększenia produkcji lekkich frakcji w ropie na f to ­
wej"1. Odczyt został wygłoszony w Instytucie Nafto- 
wym w Krośnie przy udziale ok. 40 osób. Z Krakowa 
przybyli na odczyt inż. S. Psarski, k tó ry  przewodni­
czył zebraniu, oraz Dr St. Suknarowski. Po skończo­
nym referacie wywiązała się ożywiona dyskusja, 
w czasie której wyłoniły się ciekawe ptoblem y zwią­
zane z eksploatacją gazu ziemnego, gazoliny i ropy, 
dotyczące zagadnień poruszonych w referacie.

W' dyskusji zabierali głos: inż. J .  Cząstka, inż. W. 
Kulczycki, inż. Z. Olewicz, inż. J .  Ostaszewski, inż. 
S. Psarski, dr Z. Sokalski, d r  St. Wdowiarz, inż. J .  
W ojnar i referentka. W dyskusji poruszono zagadnie­
nie zm iany składu chemicznego gazu w czasie eks­
ploatacji złóż gazowych w Roztokach i w Stracho- 
cinie, spraw ę pobierania próbek gazu na górze i na 
dole odwiertu, problem eksploatacji gazoliny ze złóż 
gazowych przez wtłaczanie odgazolinowanego gazu, 
możliwość stosowania próżni w złożach gazowych i i. 
Wyjaśniono [trzy ty m  zjawiska występujące przy łyż­
kowaniu ropy, w czasie którego po zapuszczeniu łyżki
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w głąb odwierlu wypełnionego ropą uzyskuje sit; mai.! 
wydajność.

Zarówno referat jak  i dyskusja wykazały, jak  a k tu ­
alnym  i w ażnym  jest omawiane zagadnienie. Ins ty tu t  
postanowił opublikować je w miesięczniku „N a fta“ 
oraz w ydać  w formie osobnej broszury.

Zebranie uchwaliło nas tępu jącą  rezolucję:

..Zebranie dyskusyjne po odczycie Dr Ii. 1’ilatowej 
w Instytucie  Naftowym  w Krośnie dnia 29. V II I .  1945 
zaleca Insty tu tow i Naftowemu (a specjalnie Komisji 
gazowej i geologicznej) zajęcie się kwestią stanów 
równowag gazów ciekłych, celem opracowania metod 
zracjonalizowania i zwiększenia produkcji gazoliny 
dla kopalń Strachocina i R oztoki1'.
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY

Zjazd Przemysłowy Ziem  Zachodnich
J a k  podał Polpress, w dniach 27, 28 i 29 sierpnia br. 

we Wrocławiu i w Jeleniej Górze odbył się Z j a z d  P r z e ­
m y s ł o w y  Z ie m  Z a c h o d n i c h .  Celem Zjazdu było 
zdanie sprawozdania z dotychczasowych osiągnięć prze­
mysłowo-rolniczych na tam te jszych  terenach, w ytycze­
nie p lanu na najbliższą przyszłość, oraz omówienie ko ­
nieczności przyciągnięcia Polaków z cen trum  Państw a 
na zachodnie ziemie, co jest nakazem  chwili. W  Zjeździć 
wzięli udział przedstawiciele Rządu  oraz Prezydent 
Bierut. Zjazdowi przewodniczył wiceminister R u ­
miński.

Poniżej podam y w streszczeniu w y ją tk i  z n iek tó ­
rych referatów.

Ze s p r a w o z d a n i a  k i e r o w n i k a  G r u p  O p e r a ­
c y j n y c h  wynika, że pracowały  one w 111 powiatach, 
w 10 miastach powyżej 50 000 mieszkańców i 112 m ia ­
stach powyżej 10000 mieszkańców. 2000 przedstawi­
cieli zabezpieczyło 8 000 zakładów przemysłowych, 
uruchomiło 1 700, zakłady przemysłowe z Górnego 
Śląska objęły 61 kopalń i h u t  na Śląsku Opolskim, 
jako  przesiębiorstwa bliźniacze.

Na Zjeździe wygłosił m i n i s t e r  II. MINC referat 
zasadniczy pt. „Rola ziem zachodnich w gospodarce 
Polski i zadania  poszczególnych organizacyj p rzem y­
słowych w ich zagospodarowaniu". Na wstępie m inister 
Minc zbilansował s t ra ty  i zyski,  które kraj nasz po­
niósł w skutek  w ojny : „P rzed  wojną wartość produkcji 
górniczej i przemysłowej na głowę mieszkańca Polski 
wynosiła 216 zł. Obecnie wynosi ona potencjalnie 
423 zł. W zrost wynosi 96% . Na te zm iany  składają 
się nas tępu jące  elementy: wzrost możliwości pro­
dukcji węgla do 100 milionów ton rocznie, wzrost 
wydobycia rudy  żelaznej, cynku, ołowiu, nowe su­
rowce ja k  kadm , arsen, beryl,  m agnezyt,  surowiec 
ceramiczny, m ateria ły  budowlane.

Bolesna sprawa u t r a t y  n a f t y  kompensuje się 
wzrostem produkcji węgla i zysk jest. tu  dwudziesto- 
p ięciokrotuy w porównaniu  ze s tra tą .  W  przemyśle 
przetwórczym wzrost produkcji bawełnianej wynosi 
30% , wełnianej 60%, lnianej ‘25%, cukru 60% , ce­
m entu  30% , hu tn ic tw a 40%, stali szlachetnych 100%, 
w dziedzinie więc przemysłu przetwórczego rachunek 
wykazuje nasze wysokie zyski.

Z kolei m inister Minc omówił dziedzinę kom uni­
kacji w związku z objęciem terenów zachodnich. 
Podkreślił znaczenie wielkiej arterii komunikacyjnej 
ja k ą  jes t Odra. „Zyskaliśmy wiele dróg bitych i ko­
lejowych. Czynimy nowy wielki skok naprzód w dzie­
dzinie transpor tu .  Przez uzyskanie Dolnego Śląska

uzyskaliśmy podwojenie potencjału w dziedzinie 
handlu zagranicznego. W  handlu ty m  w ram ach  
światowych udział Dolnego Śląska wyrażał się cyfrą
0,8 %, to jesL tyle, ile udział całej przedwojennej 
Polski. Do tak ich  wyników, jak  taki wzrost ogólnego 
potencjału gospodarczego, państw a takie, jak  Niemcy 
i S tan y  Zjednoczone dochodziły po ciężkiej pracy, 
k tó ra  trwała dziesiątki la t .“

W  dalszym ciągu swego przemówienia min. Minc 
wysunął plan dostarczenia pracowników dla urucho­
mienia przemysłu na ziemiach zachodnich. Do tego 
celu potrzeba 300— 400 tysięcy ludzi. W  ciągu roku 
dam y  na te ziemie 100 do 150 tysięcy ludzi, z rodzi­
nam i liczba ta  wzrośnie do pół miliona. Dla takiej 
liczby osób muszą się znaleźć mieszkania i musi być 
zabezpieczona aprowizacja. Za g rupam i operacyjnymi, 
które były  tylko p a r ty z a n tk ą  gospodarczą, musi iść 
regularna arm ia  pracowników przemysłowych. Za­
rządy  centralne i Zjednoczenia przemysłu muszą 
spełnić tę rolę. Po trzebne pieniądze na zagospoda­
rowanie Dolnego Śląska zna jdą  się. R em anen ty  
w całej Polsce zos taną sprzedane, a uzyskany s tąd  
miliard złotych zostanie skierowany na ziemie za­
chodnie. Towary, które się tam  znajdują , pójdą do 
całego kraju, a uzyskane za nie pieniądze wrócą na 
ziemie zachodnie.

Referat swój zakończył min. Minc apelem do narodu 
polskiego i wezwaniem do pracy, gdyż „ p r z e d  P a ń ­
s t w e m  P o l s k i m  s t a n ę ł a  j e d y n a  s z a n s a ,  k t ó r ą  
t r z e b a  w y g r a ć .  Czas skończyć z narodow ym  cier- 
piętnictwem, trzeba się brać do roboty. Czas powie­
dzieć, że wychodzimy z wojny silni, z perspektywam i 
na przyszłość."

Najciekawszym przemówieniem, w dyskusji było 
p r z e m ó w i e n i e  pełnomocnika odbudowy por tu  i w y­
brzeża inż. E. K w i a t k o w s k i e g o .  Inż. Kwiatkowski 
mówił: „Znamieniem czasów, które minęły, jest. lo, 
co określa stare greckie powiedzenie: p a n t a  r e i  —  
w s z y s t  ko  p ł y n i e .  P łynęła krew, płynęły łzy, płynął 
pot ludzi, zmienionych w niewolników w dwudziestym 
stuleciu. Chyba jeden element pozostał nieruchomy, 
choć żywiołem jego jest. płynność i ruch. lo jesl za­
topione w morzach tysiące okrętów. P łynną była 
przed wojną i w czasie niej propaganda, twierdząca, 
że pad a ją  tysiącletnie zasady  i że powstają  nowe 
wieczne rządy, a przecież przeszło 10 lat i wszystko 
spłynęło. Płynęła w naszych oczach nauka. Uczono 
nas w szkole, że istnieje jeden czynnik niepodzielny - 
a tom , a oto został 011 rozbiLy na głowach ludzkich".. . 
W spomniawszy w synte tycznym  skrócie o zmianach,
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które w ciągu wieków zachodziły w życiu gospodar­
czym, inż. Kwiatkowski stwierdził, iż źródłem obec­
nego kryzysu jest to, że wszystkie proroctwa zawiodły.

„Nad światem zawisły t r z y  p a r o d o k s y .  Pierwszy 
z nich ekonomiczny: w osta tn ich  dwudziestu la tach 
był nadm iar  wszystkiego, maszyn, surowców, p roduk­
tów, kapitałów, rąk  do pracy i nadm iar  nędzy. Był 
nadm iar  złota i okazało się, że złoto dla pieniądza nie 
jest potrzebne.

Drugi z rzędu polityczny: Krzyżowało się tysiące 
haseł, samostanowienie narodów, patr io tyzm  euro­
pejski, a wszystkie one zawiodły. Dowodem chociażby 
Liga Narodów. Zaledwie uchwalono coś, co miało być 
lekarstwem ekonomicznym, a już wszyscy robili coś 
innego.

Trzeci parodoks —  to parodoks moralny. Od 1919 
do 1939 r. zawarto około 200 układów m iędzynarodo­
wych. T y l k o  s z e ś ć  z n i c h  z o s t a ł o  w y p e ł n i o ­
n y c h —  r e s z t ę  z ł a m a n o .  Linią podziału między 
czynnikiem des truk tyw nym  i pozytyw nym  było do­
tychczas zawsze prawo. 1 oto rządy  podpalały  Reich- 
stagi,  mordowały ludzi, a nihiliści wołali „Policja". 
Te parodoksy wyzwoliły siły podpalaczy świata. I oto 
nadchodzi Abisynia, potem wojna domowa w Hiszpanii, 
potem Austria,  Sudety, wreszcie Polska.

Ze sku tkam i wojny będziemy porać się przez całe 
la ta .  Polska stoczyła się na  kraj przepaści.  Odzyska­
liśmy niepodległość formalnie, ale musim y ją  wskrze­
szać z n iebytu. B udując ją ,  m usim y oprzeć się na 
człowieku. Pod naw arstw ieniam i wojny jest ta m  jesz­
cze wielki kapitał, a siły w narodzie polskim pozna­
liśmy, gdy nadeszła okupacja. Podziwu godne jest,  
jak  te masy przebijały się przez trudności, by żyć. 
A ów wybuch szaleństwa popełnionego w W arszawie 
jak im  był jednak  przejawem charakteru!

I owa gromada, k tóra  w Lublinie stanęła wobec 
niczego, bez zorganizowanej mocy i siły, a przecież 
w ciągu kilku miesięcy doprowadziła do tego, że na 
tej ziemi gościmy P rezydenta  R. P. i Je j ministrów.

Je s t  am erykańska książka, k tó ra  mówi o pow ta­
rza jącym  się trzęsieniu ziemi w San Francisco. W  obli­
czu klęski ludzie zawarli braters two. Bogaci pomagali 
ubogim, ci pilnowali icli dobytku . Dopiero gdy klęski 
przeszły, la  „miłość trzęsienia ziemi" ustąpiła  norm al­
nym  występkom.

Obecnie będziemy żyć dłuższy cżas w okresie 
wstrząsów, w okresie trzęsienia ziemi. Mózgi dojrzały 
do przebudowy, dusze gotowe są opuścić błędy, k tó ­
rymi się karm iły  w ciągu wieków. Trzeba jednak  
pamiętać, że istnieją pewne definicje, k tó rym i się 
karm ią wszystkie społeczeństwa i które m ają  głęboką 
treść. Do nich należy dem okracja i (o nie w formie 
rządu, lecz w duchu, w jak im  się objawia.

Dzisiejszy człowiek w Polsce pragnie, by skończyły 
się trzy  parodoksy i by  spełniło się pragnienie porząd­
ku, poszanowania norm  dyk tow anych  przez rząd, nie 
tylko przez obywatela, lecz i przez urzędnika. Czło­
w iek.pragnie dziś wielkiego planu gospodarczego, w y­
krzesania en tuzjazm u w marszu ku lepszej przyszłości 
Polski.

Są dziś dwa wielkie elementy  gospodarki: c a ł y  
Ś l ą s k  O p o l s k i  i c a ł e  w y b r z e ż e  P o l s k i .  Jeżeli 
pójdą tam  setki tysięcy ludzi, nie dla korzyści, lecz 
/. przekonaniem, że ta m  cegła za cegłą budu je  się 
Polskę, to jestem przekonany, że za dziesięć la l  na

nowym zjeździe w Jeleniej Górze będziemy zadowo­
leni. Ludzie pragną dziś poza tym  patrio tyzm u, nie 
tego na święto, z deklamacjami, lecz chcą wiedzieć, 
czym jest ich ojczyzna. Dziś b rak  nam  do pracy m i­
lionów ludzi, k tórzy  zawinili ty lko w tym , że kochali 
Ojczyznę.

W  naszej p racy nad  odbudową, m am y dwie prze­
szkody: jedna objektywna. Nie sto im y na terenie 
urządzonego państw a, lecz wśród ruin i fantastycznego 
zniszczenia. Mamy zniszczone wszystko: przemysł, 
komunikację, pieniądz, aprowizację, organizację; my 
nie żyliśmy przez całe lata, jako ludzie wolni.

Druga przeszkoda m a cha rak te r  sub jek tyw ny. Boję 
się, że poszczególny człowiek w Polsce może założyć 
ręce i będzie pełen wątpliwości, py ta jąc : co się stanie 
w Polsce? A jego obowiązkiem jesl przyjść do Polski, 
zakasać rękawTy i pracować.

Nie ma innego programu. Nadszedł czas wielkiej 
pracy dla PoIski“ .

Zjazd został z a k o ń c z o n y  podsumowaniem w y­
ników obrad, domagając się zaszczepienia całemu 
krajowi świadomości, że wskutek odzyskania ziem 
zachodnich otworzyły się przed Polską wielkie h is to­
ryczne szanse, k tórych  marnować nie wolno.

Na zachód
J a k  wynika z przemówień na Zjeździe gospodar­

czym w Jeleniej Górze, do odbudowy pzzemysłu 
śląskiego, zniszczonego przez Niemców oraz do obsa­
dzenia Ziem zachodnich potrzeba wielu mózgów i wiele 
rąk, jednym  słowem jak  najwięcej ludzi. Aby akcja 
obsadzania miejsc pracy odbyła się właściwie, został 
usta lony plan obsady stanowisk. Zgodnie z ty m  pla­
nem, Centralny Zarząd Przemysłu Paliw Płynnych  na 
polecenie Ministra Przemysłu, przygotował listę 300 
pracowników umysłowych oraz odpowiednie ilości p ra ­
cowników fizycznych przemysłu naftowego, k tórzy 
częściowo już objęli, częściowo obejmą w najbliższej 
przyszłości placówki w b ra tn im  przemyśle górniczym 
i hutniczym .

Przy wyznaczaniu kandyda tów  uwzględniono 
w pierwszej linii pracowników, k tórzy sami wyrazili 
chęć wyjazdu na Zachód, następnie pracowników sa­
motnych, dalej rodziny nie posiadające gospodarstw, 
ta k  ab y  przesiedlanie odbyło się możliwie bez w strzą­
sów dla przemysłu naftowego, a z korzyścią dla prze­
siedlanych.

Pracownicy przeznaczeni do przesiedlenia o trzy­
mali miesięczny p ła tny  urlop.

Dla pozostałych na miejscu rodzin, będących na 
u trzym aniu  przesiedlanych, przewidziano zaopatrzenie 
w żywność.

Żegnając odchodzących, C. Z. P. P . P. dziękuje 
w szystkim ty m  pracownikom  za ich dotychcza­
sową owocną pracę w przemyśle naf tow ym  i życzy 
na nowej zaszczytnej placówce jak  najlepszych w yni­
ków pracy, dla dobra narodu  i państw a polskiego oraz 
dla osobistego zadowolenia.

Umowy handlowe Polski z zagranicą
W  wyniku konferencji w Poczdamie powierzono 

nam  adm inistrację  na terenach położonych między 
naszą granicą z r. 1939, a rzekami Odrą i Nysą Ł u ­
życką. W  len sposób Polska wchodzi w posiadanie
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bardzo bogatego zagłębia węglowego i przemysłowego 
Śląska oraz bogatych  terenów rolniczych na Mazu­
rach. Te fak ty  przesądzają o naszej bezwzględnej su­
werenności gospodarczej. Posiadam y wszystko. Mo­
żemy eałe bogactwo naszego kraju  wykorzystać na 
własny pożytek  i na  w ym ianę naszych bogactw  ro­
dzinnych i wyrobów nu zagraniczne p rodukty ,  k tó ­
rych  nie ma w kraju. Niezależność zapewnia nam  
szeroki dostęp do morza. Posiadam y ponad 500 km 
wybrzeża i t rzy  największe na B a łtyku  porty . Dwie 
wielkie arterie  wodne W isły i Odry są na tu ra lnym i 
drogami, zbierającym i a r tyku ły  wywozowe naszego 
zaplecza morskiego.

W arunk i te sprzyja ją  zagranicznej wymianie tow a­
rowej. W osta tn ich  tygodniach  R ząd  Polski zawarł 
szereg umów handlowych z pańs tw am i zagranicznymi. 
Do tych  pańs tw  należą: Związek Radziecki, Szwecja, 
Norwegia, Dania, Czechosłowacja i Rum unia .  Ze 
Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o  o trzym ujem y samochody, 
kauczuk  n a tu ra ln y  i sztuczny (350 ton), środki lecz­
nicze i i.; z R u m u n i i  m am y  w r. b. o trzym ać 
500000 ton ropy  naftowej.

Umowa handlowa polsko-szwedzka
obejmuje dostaw y z Polski do Szwecji 4,8 milionów 
ton węgla rocznie, zaspakaja jąc  całe zapotrzebowanie 
rynku  szwedzkiego, w zam ian  za rudy  żelaza, m a­
szyny, łożyska kulkowe, urządzenia telefoniczne i in. 
Szwecja udziela jednocześnie Polsce k redy tu  w w y­
sokości 100 milionów koron szweckich.'

Umowa handlowa z Norwegią
dotyczy  w ym iany  polskiego węgla w ilości 600000 ton 
za papier, celulozę, śledzie (100000 beczek) i t ran  
leczniczy. Ponad to  Norwegia dostarczy  Polsce ok. 400 
wagonów kolejowych i odpowiednią ilość lokomotyw, 
oraz pew ną ilość holowników.

Umowa handlowa z D anią
dotyczy wywozu z Polski 600000 ton węgla w zam ian 
za masło, bekony, ryby, konie i bydło oraz a r tyku ły  
przemysłowe dla celów- produkcyjnych. W  ty m  celu 
Dania otworzy Polsce k redyt towarowy w wysokości 
7 milionów koron duńskich.

Fabryka w Mościcach
Celem zaspokojenia potrzeb rolnictwa nawozami 

sz tucznymi, Ministerstwo Przemysłu preliminowało 
w swym budżecie 90 milionów złotych na odbudowę 
i rozbudowę fabryk nawozów sztucznych w kraju.

O sta tn io  został opracowany szczegółowy plan od­
budow y fabryki w Mościcach, k tó ra  została niemal 
całkowicie ograbiona przez okupan ta .

Odbudowa tej olbrzymiej fabryki potrwa jednak  
parę mjesięćy i jak  fachowcy w defin itywnym  pro­
gramie ustalili,  p rodukcja nawozów sztucznych roz­
pocznie się dopiero w 1946 roku.

F ab ryka  w Mościcach już dziś przy odbudowie po­
szczególnych działów za trudn ia  kilkuset wykwalifiko­
wanych pracowników.

Cukrownie w Polsce
W Polsce ntamy 80 cukrowni, z czego 53 na d a ­

wnym  obszarze i 27 na terenach odzyskanych. P rze­
mysł cukrowniczy dzieli się na 10 Zjednoczeń okrę­

gowych: warszawskie 12 fabryk; lubelskie 8 ; k ra ­
kowskie 5; poznańskie 12; pomorskie 15. Na te re­
nach zachodnich wrocławskie, lignickie, szczecińskie 
i śląsko-opolskie, razem 27 cukrowni. Podobnie jak  
i w innych dziedzinach życia gospodarczego, przemysł 
cukrowniczy cierpi na bolączki transportowe. W ynik  
jesiennej kam pan ii  tegorocznej zależy od P K P ,  tj. 
czy zdołają one rozwieść dla cukrowni 450000 ton 
węgla i 99 000 wapienia z kieleckiego. Tereny  zacho­
dnie w b. r. nie były wcale obsiane burakam i.  D la ­
tego leż ubywa Polsce cala produkcja cukrowa tego­
roczna z tamtejszego terenu. Wobec tego postano­
wiono, aby  na przyszłość każda z cukrowni is tn ie ją­
cych w Polsce dawniej, wzięła pod opiekę jedną z cu­
krowni świeżo przejętych.

Mimo braku zarówno w m aszynach, surowcach 
i półfabrykatach, cukrownictwo polskie dołoży s ta ­
rań, aby  nasz cukier i jego eksport zajęły drugie 
miejsce w Europie po ZSRR.

Lasy w Polsce
Zalesienie w Polsce wynosi około 20%  ogólnej po­

wierzchni. Je s t  lo dolna granica samowystarczalności 
k ra ju  w zakresie drewna. O k u p an t  wyciął,  nie zale­
siając, około 1 200 tys. ha lasu. Najbardziej poszko­
dowane są województwa wschodnie: białostockie, rze­
szowskie, lubelskie i warszawskie. Mniej ucierpiały 
łódzkie, pomorskie, śląskie i poznańskie, które Niemcy 
uważali za swoje. Lasy w terenie zachodnim odzy­
skanym  ostatnio, są przeważnie młode i także prze­
ważnie są przerzedzone.

Mimo s t ra t  poniesionych przez lasy polskie, bę­
dziemy musieli oddać na odbudowę k ra ju  poważne 
ilości drewna, wynoszące około 6 mil. metr.  kub. 
rocznie.

Przem ysł węglowy w Polsce
Cały przemysł górniczy skupia się w Centralnym 

Zarządzie Przemysłu Węglowego, k tórem u podlega
10 gospodarczo samodzielnych Zjednoczeń Przemysłu 
Węglowego z 78 kopalniami węgla oraz 3 Zjednoczenia 
Pomocnicze. Organizację przemysłu węglowego przed­
stawiono w załączonej tabeli.

Wobec przejęcia przez Centralny Zarząd Przemysłu 
Węglowego, Zagłębia Węglowego Dolnego Śląska, do­
chodzą do w ym ienionych poprzednio Zjednoczeń 
kopalnie rejonu W ałbrzycha oraz Nowej R udy  
(7 kopalń).

S ta ty s ty k a  wydobycia stwierdza, że dotychczasowe 
wysiłki w k ierunku zwiększenia wydajności pracy 
w przemyśle węglowym są uwieńczone pomyślnym 
rezulta tem.

I tak:
Maj 1945 Czerwiec 1945 

W ydobycie węgla: 1355621 ton 1861864 ton 
P rodukc ja  koksu: 71226 „ 70 187 „
Produkcja  brykie tów : 4 432 „ 6572 „

W edług danych  nieoficjalnych wydobycie węgla 
za miesiąc lipiec 1915 wzrosło do cyfry 2201000 ton, 
przy czym wykonano przewidziany na ten miesiąc 
plan wydobycia w 105%.

Stan  zatrudnienia we wszystkich zakładach pracy 
w dniu 3 0 .6 .  1945 wynosił 110140 pracowników fi­
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zycznych, 10605 pracowników umysłowych, razem 
] 20 835.

P rodukcja tych  kopalń wynosiła w r. 1938 —  64 m i­
lionów f on rocznie przy  s tanie 133000 robotników, 
przy  czym wydajność na robotnika-dzień dochodziła 
do 2 ton.

Obecna zdolność wydobywcza roczna —  po prze­
prowadzeniu potrzebnych robót przygotowawczych —  
wynosić bidzie  około 85 milionów ton.

Pragnieniem naszym było by, aby  już w niedługim 
czasie przemysł węglowy osiągnął powyższą cyfrę, gdyż 
rozum iem y wszyscy dobrze, że w ydobyte tony  węgla, 
Lo nie tylko podstawa rozwoju innych gałęzi przemysłu 
polskiego, to nie tylko źródło paliw syntetycznych, 
lecz także podstawa dodatniego bilansu handlowego.

A .  W .

Centralny Zarząd Przemysłu Węglowego

-------- Zjedn. Krakowskie

— Zjedn. Dąbrowskie

— Zjedn. Katowickie

— Zjedn. Chorzowskie

— Zjedn. Rudzkie

— Zjedn. Bytomskie

— Zjedn. Zabrskie

— Zjedn. G liwickie

— Zjedn. Rybnickie

— Zjedn. M ikołowskie

— Zjedn. W ałbrzychskie

Zjedn. Fabryk M aszyn  
i Sprzętu Górniczego

Zjedn. Biur Projekt. 
M ontażow ych dla 

G órn.

Zjedn. Przedeięb. 
W iertniczo-G órnicz.

Przedsiębiorstw o Trans­
portow e na O drze '

(w  organizacji)

Centrala Zbytu  
Produktów Przem. 
W ęglowego

Centrala Zaopatrzenia 
M ateriałowego  
Przem . W ęglowego

Centralne Biuro  
D ostaw  D rzew nych

Instytut N aukow o- 
Badawczy Przem ysłu  
W ęglowego

Stacje R atownicze 
Przem ysłu W ęglowego

(w  organizacji)

Polski przem ysł naftow y w sierpniu 1945 r.
Produkcja  ropy w sierpniu b. r. wynosiła 9 508 ton. 

Oznacza to wykonanie planu w 105%, a w porówna­
niu z lipcem b. r. wzrost o 1,23%.

Gazoliny w yprodukowano 206 ton, plan  wykonano 
w 114%. *

Uwiercono 1701 m. Oznacza to w porównaniu z lip- 
cern b. r. prawie 50% -ową poprawę zarówno w ogól­
nej ilości uwierconych metrów, jak  i w przecię tnym 
postępie wiercenia. Dowiercono 4 nowe otwory 7. łą­
czną produkcją  początkową dzienną 5,5 ton.

Pewnego rodzaju sensacją jest nawiercenie na szy­
bie Strachocina nr  3 bardzo silnych gazów wraz ze 
śladami ropy w głębokości około 840 m. Je s t  to o tyle 
ciekawe, że nie spodziewano się ropy w ty m  szybie. 
Na razie jeszcze nie można s tąd  wyciągać żadnych 
wniosków na przyszłość, gdyż na śladach może się 
skończyć i szyb len może pozostać czysto gazowym,

ja k  wszystkie do tąd  tu ta j  dowiercone. Dalsze wier­
cenia po upadzie siodła i nawiercenie ropy zmieniłoby 
zasadniczo fizjognomię kopalni Strachocina.

W  przemyśle raf inery jnym  wykonano plan  pro­
dukcji na  sierpień średnio w 136%. Wytwórczość 
wynosi 11000 ton p roduktów  naftowych. W  Gliniku 
Mariampolskim i Czechowicach uruchomione zostały 
dwie nowe parafiniarnie. Rafinerie w Jaśle, Trzebini 
i Czechowicach są w odbudowie, a po uruchomieniu 
będą mogły podjąć przeróbkę ropy rum uńskie j,  k tó ­
rej im port  jest obecnie przedm iotem  pertrak tac ji .

Centralny Zarząd Przemysłu Paliw P łynnych  objął 
w posiadanie zakłady produkcji benzyny sy n te ty ­
cznej w Oświęcimiu i w Kędzierzynie na Śląsku Opol­
skim. Zakłady te, zdewastowane przez okupanta ,  będą 
odbudowane urządzeniami zwiezionymi z Schwarz- 
heide koło Drezna, a pó odbudowie będą mogły za 
dwa do trzech la t produkować benzynę syn te tyczną  
w ilości 40000 ton rocznie. Fi.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

Zm iana na stanowisku przewodniczącego  
Komisji W arsztatow ej

W  miesiącu sierpniu odszedł z przemysłu naftowego 
przewodniczącyKom isjiW arsztatow ej inż. M. Sąsiadek, 
z powodu objęcia wykładów na Politechnice Śląskiej.

W akujące stanowisko przewodniczącego tej Komisji, 
na zaproszenie In s ty tu tu ,  zgodził się objąć inż. A d a m  
K o w a l s k i ,  długoletni d y rek to r  fabryki maszyn w Gli­
niku Mariampolskim.

Instytut N aukow ej O rganizacji
Założony w r. 1925 przez prof. K. Adamieckiego, 

uważanego obok Taylora i Fayola za czołowego 
znawcę organizacji naukowej, In s ty tu t  Naukowej Or­
ganizacji w Warszawie wznowił swą działalność po 
przerwie wojennej. In s ty tu t  grupuje około 200 teore­
tyków i p rak tyków  tej nowej (u nas) dziedziny wie­
dzy. Nauczanie praw  rządzących produkcją , w yra ­
bianie odpowiedniego podejścia do zagadnień z nią 
związanych, badan ia  przebiegu produkcji i wydawa-
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nie naukow o opracowanych instrukcji organizacyj­
nych  dla poszczególnych działów fabryk  oraz pod­
niesienie wydajności pracy —  oto główne cele i za­
dan ia  tej pożytecznej insty tucji .

Badawczy Instytut W łókienniczy
Centra lny  Zarząd Przemysłu Włókienniczego zało­

żył w Lodzi Badawczy In s ty tu t  W łókienniczy R. P. 
In s ty tu t  dzieli się na 5 wydziałów: badawczy (labo­
ratoria),  racjonalizacji technicznej, wydawniczy, ko­
n iu n k tu r  gospodarczych i fabryk wzorowych. Ins ty ­
tu t ten  bada to co już jes t wyprodukowane, segre­
guje i ocenia, w ytycza linie na przyszłość, drogi, po 
k tórych  ma kroczyć technika , szuka nowych metod 
fabrykacyjnych , nowych maszyn, nowych gałęzi w ie­
dzy włókienniczej, udziela pomocy wynalazcom, 
a osiągnięte wyniki ogłasza w swoich publikacjach. 
Poza służeniem przemysłowi w badaniu  materiałów, 
opiniowaniu o m aszynach i racjonalizacji fabrycznej, 
In s ty tu t  szkoli kad ry  zawodowców, i to zarówno na 
szczeblach wyższych, ja k  na średnich i niższych. 
In s ty tu t  kupuje i gromadzi książki i czasopisma 
z zakresu włókiennictwa do centralnej biblioteki. Po­
nadto  In s ty tu t  redaguje „Przegląd Włókienniczy" 
oraz przygotowuje i publikuje fachowe podręczniki.

Przeglqd Górniczy N r 4
Z początkiem  września b. r. wyszedł d rukiem  Nr 4 

„Przeglądu Górniczego". Na treść lego num eru skła­
dają  się nas tępujące  a r tyku ły :

ł. Inż. R. K o t a r b a —  Duże wozy kopalniane.
2. Inż. E. Fryczkowski —  SI an kopalń Zabrskiego 

Zjedn. P. W.
3. Dr Inż. M. Chorąży —  A ktualne zagadnienia 

Pol. Przem. Koksowniczego.
4. Inż. J .  Blitek —  Ogólne organ, zagadnienia 

w przem. węglowym.
5. Inż. B. Wolski —  O sta tn ie  w ypadki maszynowe 

na kopalniach P. W.
0. Przemówienie Min. Minca na V II I  sesji K. R. N.
7. Prasa fachowa.
8 . S ta ty s tyka .

»H utn ik«
Ukazał się zeszyt 1. czasopisma „H utn ik" ,  poświę­

conego sprawom hu tn ic tw a polskiego. Zeszyt ten za­
wiei a nas tępu jące  a r tyku ły  fachowe:

Inż. Ign. Borejda —  K u nowej przyszłości.
Inż. S. Kontkiewicz —  Złoża rudy  żelaznej w Pol­

sce, jej zasoby, wydobycie oraz możliwości p roduk ­
cyjne.

Inż. St. Kaw iński —  Odbudowa i rozbudowa h u t ­
nictwa w Polsce.

Inż. Z. W usatowski — Walcowanie sposobem cią­
głym.

S ta ty s tyka .
W itam y  z uznaniem pojawienie się tego czasopisma, 

odzwierciedlającego stan, dążenia i rozwój naszego 
hu tn ic tw a  oraz przesyłamy Redakcji  serdeczne życze­
nia pomyślnego rozwoju.

W pisy do Szkoły Naftow ej
W  dniach 2 i 3 październiku b. r. odbędą się 

w Szkole Naftowej w Krośnie wpisy, zaś dnia 4. X. 
egzamin w stępny  11a I-szy rok nauki 2-lełniego O d­
działu dla majstrów.

i i'd i '

W arunkiem  przyjęcia na ten oddział jest  ukończe­
nie 19 lat życia, ukończenie szkoły powszechnej i od­
bycie 3-letniej p rak tyk i  kopalnianej w wiertnictwie, 
eksploatacji lub w gazownictwie. Zgłoszenia należy 
uskuteczniać za pośrednictwem Sekcyj. Do egzaminu 
wstępnego należy przedłożyć oprócz podania, życiorys, 
m e trykę  urodzenia, osta tn ie  świadectwo szkolne oraz 
dowody prak tyk i .  Uczniowie zamiejscowi będą mogli 
korzystać bezpłatnie z in te rn a tu  i będą mieli zapew­
nione u trzym anie  po cenach m aksym alnych . Nauka 
rozpocznie się dnia 15 października b. r.

W  miesiącu listopadzie będzie uruchomiony 1/2-i’o- 
czny kurs dla m anipu lan tów  ropnych.

Wspomnienia pośmiertne
Wobec licznych zapy tań  kom unikujem y, że zamie­

rzam y zamieszczać w naszym  miesięczniku krótkie 
wspomnienia pośmiertne o zmarłych wybitniejszych 
nafciarzach, k tórych  nazwiska są związane z naszym 
przemysłem naftowym. W  związku z tym  zwracamy 
się do przyjaciół i znajom ych zm arłych nafciarzy
o nadesłanie krótkich wspomnień pośmiertnych, z po­
daniem  d a ty  i okoliczności śmierci,  k tó re 'b ęd z iem y  
zamieszczać kolejno, w m iarę wolnego miejsca.

KRONIKA WIERTNICZA
za  sierpień 1945 r.

Sektor G o r lic e
L ip in k i

L i p a  77 nawiercił horyzont w odny na głębokości 
408 m, k tó ry  zamknięto ruram i 6” w głębokości 
421 m. Podwiercono do głęb. 425,50 m; skonstan- 
łowano dobre zamknięcie wody.

Sektor K r o sn o  —  J a s ło
R o z t o k i

K r a j  10 osiągnął głębokość 1064,30 m w II pias­
kowcu ciężkowickim; w głębokości 1052 m  nawiercono 
gazy w ilości 10m s/min. Od 24 sierpnia do końca 
miesiąca ins trum entac ja  za u trąconym  świdrem. 
S o b n i ó w  10. Głębokość 1289,50m jest czyszczony 
z płuczki, k tórą  wyrobiono do głębokości 1261,50 m.
Z powodu w ypychania  zasypu ze spodu odwiertu  
do ru r  przez gazy, napełniono odwiert w odą  do 
wierzchu rur.

W ie t r z n o

W i e t r z n i a n k a  4 nawiercił w dniu  30. V III .  1945 
w głębokości 503,40 m ropę w ilości 1000 kg/dz. 
w I piaskowcu ciężkowickim.

Sektor S a n o k
S t r a c h o c in a

S t r a c h o c i n a  3 osiągnął głębokość 845,10 m 
w w arstwach łupków czarnorzeckich; na głębokości 
845 m nawiercił ślady ropy i gazów.

M o k r e

S a n o c k a  S k a  30. W  dniu 8 . V II I .  1945 osiągnął 
głębokość 300 m. P rodukcja  ropy z wodą; w dniu 
28. V II I .  1945 w ypom powano 5000 kg ropy i 1700 kg 
-wody, a w dniu  31. V I I I .  1945 wypom powano 
2500 kg ropy i 1200 kg wody.

W bieżącym  N-rze „Nafty" zam ieszczam y d a ls zy  ciąg 
( o d  str. t7 — 3 2 )  rosy jsko-polskiego
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